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Sankcje to czcza próba poniżenia 


Uchwały Wielkiej Rady w dniu sankcyj 


RZYM. (PAT). 
Stefani donosi: na posiedze 
niu Wielkiej Rady Faszystow- 
skiej Mussolini przedstawił 
obszerne sprawozdanie o po- 


*łóżeniu Włoch w przededniu 


sankeyj. Po dyskusji nad tem 
sprawozdaniem uchwalono 
rezolucje aastępującą: 


Wielka Rada Maszystow-'czego narodu włoskiego i 


Agencja |ska zgromadzona, w  przede- 


dniu zastosowania t. zw. sank 
cyj przeciw Włochom, oświad 
cza, iż data 18 listopada 1935 


r. jest datą hańby i niespra- 
wiedii wożelą w dzie jach wł 
ta, potępia sankcje dotąd ni- 


gdy niestosowane, jako pró- 
bę zdławienia życia gospodar 


nia się sankcjom najbardziej 
bezwzględnie, mobilizując z 
pomocą organów reżimu całą 
ener ję moralną i zasoby ma- 
terjalne narodu, wzywa Wło- 


czczą próbę poniżenia go, 
aby mu przeszkodzić w reali- 
zacji jego ideałów i potrzeb 
życiowych, 

Wieka Rada podkreśla z 
uznaniem przykładny spokój 
i dyscyplinę, które okazuje 
naród włoski świadomy swo- 
jego przeznaczenia dziejowe” 
go i wzywa do przeciwstawie 


18 listopada, postanawia zwo- 
lać do Rzymu na i: grudnia 
94 komitety prowincjonalne 


-Proces morderców Śp. min. Pierackiego 


rozpocznie się w dniu jutrzejszym w warszawskim Sądzie Okręgowym 


W poniedziałek rozpoczyna 
się przed Sądom Okręgowym 
w Warszawie pioces przeciw= 
ko 12 członkom terorystycz- 
nej Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów. Na ławie o- 
skarżonych zasiądą: Stefan 
bBaudera lat 2b, Mikołaj te 
beu lat 25, Darja Hantkiwska 
lat 23, Jaroslaw Karpyniec tat 
$%v, Mikolaj Klymyszyu lat 20, 
Bohdan Fidhajny lat 31, Iwan 
Maluca lat'25, Jakób Czronij 
lat 28, Ługenjusz Kaczmarski 
lat 23, Roman Mybal lat 24, 
Katarzyna Zarycka lat 21, oraz 
Jarosław Rak lat 27, 

Wszyscy wymienieni oskar- 
żeni są © przynależność da 
wspomuranej pariji U. U, N. 
celem oderwaniu od państwu 
polskiego jego poludniowo- 
wschodnich województw oraz 
o współudział w zorganizowa- 
niu zamachu na $. p. ministra 
bronisiawa Pierackiego, któ- 
ry padł z ręki zumachowca 
dn: 15 czerwca (974 r. w chwi 
li gdy wchodzit do lokalu 
Kluba Towarzyskiego przy u. 
bossal-3 (obecnie Fierackie- 


— Po raz pierwszy odbywa się 


w Warszawie proces przeciw- 


Mussolini zmienia wodzów w Afryce 


Czarni mordują jeńców — biali bombardują kościoły 


wczoraj rzekę Setit.i skrajne prawe 
skrzydio włoskiej armji wkroczyło 
Go uieobjętej narazie działaniami 
piowincji Ambary; na wąskim pa- 
bas między rzeką Selit, a sudańską 
granicą doszło do krwawego star- 
cia Wiochów z dzikiemi szczepuoni 
amharskiemi namiestnika cesarssie 
go Burry, alre! wžiąwšzy 7 jeńców 
cofnąt się w głąb kraju- Jeńców tych 
Burra rozkazał strącic ze skały. Po- 
nieśli śmierć w strusznych męczar- 
r tach. 
Wlosi uie zdecydowali się także 
dotyciiczas na przeprawę przez rze- 
kę lakazze, na której lewym brze: 
gu znujdują się ogromne ilości woj- 
ska abisyńskiego. Na środkowym 
natomiast odcinku frontu półnycLe- 
go trwa' nieustanny, goryczkowy 
marsz włoskich oddziałów; zdobyta 
zostula miejscowość Antalo (20 kr 
na poł. od Mąkalle), a w okolicach 
A mbalądźi doszło do. kilku starć z 
nieregularnymi żółnierzami ras Kas- 


Oddziały askerów > opona | 


«o ukraińskim  terorystom, 
zdyż dotychczas terenem ici 
akcji” była Malopolska 
Wschodnia.  Kozprawa wzbu: 
dziła ze zrozumiałych” wzglę: 
lów dńże zainteresowanie 
ydyż niewątpliwie odsłoni w 
calej pelni działalność 1 meto 


wyłącznie ukraińscy adwoka- 
«i, Oskarżają prokurator Są- 
du Apelacyjnego Rudricki 
oraz wiceprokurator Sądu 
Okręgowego Żeleński. Kou- 
pletowi sędziov, skiemu prze- 
sodniczy wiceprszes Posem- 
kiewicz. 


dy pracy ukraińskich terory- 
stów. - 

Że względu na duże zainte- 
cesowanie i spodziewany tlok 
wydano jedynie ograniczoną 
foso biletów wstępu na sai; 


rozpraw. 
Oarkich bronić będą 


ładwyżkę w 


dochodach nad wydatkami 


zapowiada nowy budżet Państwa 


Jak już donosiliśmy, u- 
chwalony na ostatniem posie- 
dzeniu Rady Ministrów nowy 
preliminarz budżetowy na rok 
1936/37 jest calkowicie zrów- 
noważony. Równowaga ta za 
bezpieczona została przy po- 
mocy dwóch metod. 

1) W porównaniu z budże- 
tem na rok 1955/56 urealnio- 
ne zostały wszystkie pozycje 
budżetu zarówno w docha- 
dach jak i-w rozchodach. 

Urealnienie to wyraziło się 
m. in. w zmniejszeniu o około 


180 miljonów ogólnej kwoty| d 


dochodów, preliminowanych 
w budżecie tegorocznym, oraz 
w podwyższeniu wydatków w 


sy. Główna jego kwatera i 170.000 
czarnych wzorowo uzbrojonych żoł 
wierzy znajduje się w Dessie. 

W Makalle w ciągu 4 dni wybu- 


dowali Wiosi nowoczesne lotnisko : | nja 


wprowadzili regularną służbę pocz: 
tową i pasażerską (!) Asmara — Ma 


kalle, E 
KOSCIÓŁ ZOSTAŁ 
ZBOMBAKDOWANY 
Na froncie południowym nieustan 
nie trwa niszczycielska praca samo 
lotów włoskich. W miejscowości Bu 
gadur (na półu.-zach. od. Sassala 
necji) zrowuany został z ziemią ko 
ściół koptyjski, do którego schromi 
ła się ludność. Liczba zabitych jest 
ogromna; kancelarja Negusa wy: 
słała' depesze do, Genewy. 1 Watyku 
pu z prośbą o interwencje w spra- 
wie celowego niszczenia przez Wia 
chów świątyn Koptyjskica. 
Postępujące naprzad oddziały włu 
skie zbliżają: się ‘coraz bardziej od 
linji Harrar — Dźidziga, której A- 


biwyńezycy , pod. usobistem , dowódz- | zdaniem Mussotihiego jest niezada- 
Nora mają, jak zapowie- l walniająca, 


twem 


tych wszystkich działach bu-, rzeczowych, oraz w tych 
dżetu, w których ze względu| wszystkich pozycjach, któ- 
na konieczność wypełnienia | rych zmniejszenie było moż- 
przez państwo jego zadań i| liwe bez szkody dla podsta- 
zobowiązań — wydatki preli- | wowych funkcyj administra- 
minowane były dotychczas za| cji państwowej, a następnie 
nisko, W ten sposób urealnio-| wprowadzono do budżetu o- 
no m, in. wydatki na emery-| szczędności i nowe dochody, 
lury i na obsługę dlugów,| które uzyskane będą na pod- 
przewidując w szczególności | stawie uchwalonych już przez 
odpowiednie kwoty na ahei Radę Ministrów dekretów. 

gę 3-procentowej Premjowej| _ Dokonane oszczędności są 
rożyczki Inwestycyjnej. duże. Nie dotknęły one jed- 

2) Celem zabezpieczenia rzeļ nak zupełnie budżetu Mini- 
czywistej rówiowagi  bu-|sterstwa Spraw Wojskowych 
żetowej, dokonano w no-|i tylko nieznacznie dotknęły 
wym budżecie szeregu skre-| budżet Ministerstwa W. R. 
śleń i oszczędności, przede-|i O. P., który zmniejszono 0 
wszystkiem w wydatkach | zaledwie okoio 1 -procent. Re- 

dukcja ta nie pociągnie za so- 

ańi zmniejszenia liczby 
szkół, ani też liczby nauczy” 
cieli i liczby dzieci w- szko- 
łach państwowych, 
Preliminarz budżetowy na 
|rok 1936,57 zamyka się po 
dzieli, bronić do astatniego żołnie- | stronie dochodów ogólną kwo- 
ra M Tane aa przez Wok tą zł. 2.257.171 tys. i po stro- 
ego odcinka losy wojny byłyby) „$ Raz EA or 
właściwie przesądzone, gdyż Abisy nie wydatków zł. 2.237.121 
odcięta od angielskiego i fran-| tys. daje więc pewną niewiel- 
cuskiego Somali nie miałaby kon-| ką nadwyżkę dochodów nad 
„aktu z portami morza Czerwone-| wydatkami 
go, stanowiącemi jej bazy amuni- M $ 
cyjne. 

Sensację wywołała w dnin wczo- 
rajszym wiadomość v odwołaniu z 
„rontu gen, de Bono i o mianowaniu 
żwwnouowodzęcym kampanji mar- 
a padon zr: SE ar tastrofa górnicza w kopalni 
kich rola gen. de Bono skończyła i 
ię z chwilą zajęcia Makalle, a w Karsten-Zentrum na Śląsku po 
tagrodę za zwycięski marsz otrzy- | Stronie niemieckiej. ba 
mał on nominację na marszałka;| Wskutek zawalenia się chod 
aleja doś rpa, nika zasypanych zostało. czte- 
jest [akt przybycia do Rzymu słyn ; AAA) PRAN 
dego lotnika marsz. Balbo, - który rech górników, z których 
pelni funkcje gubernatora  Libji. dwóch wydobyto po 5 godzi- 
OCE ma ray mać, jäk siy | nach. Doznali oni szeregu ran. 
zaać, dowodztwa frontu po.udnio- Acja ratunkowa przy wy* 
wego, gdzie dotychczasowa sytuacja dobyciu dalszych ofiar kata- 


Wczoraj wydarzyła się ka- 


chów do wywieszania sztan- 
darów na 24 godziny w dniu 


stroty doprowadziła około pół. 


kobiet-matek i wdów po pole 
glych w Wielkiej Wojnie dla 
skoordynowania i wziiocnie= 
nia oporu, w którym główna 
rola przypada kobiecie włoe 
skiej, nakazuje wyryć na ra= 
tuszach w całych Włoszech 
napisy, które stanowić będą 
na wieki wspomnienie o nie< 
sprawiedliwości wyrządzonej 
Włochom, którym tyle za: 
wdzięcza cywilizacja całego 
Świata, wyraża sympatję pań 
stwom, które odmówiły udzia 
lu w sankcjach, pracowały ną 
rzecz pokoju i dały tem wyj 
raz uczuciom narodów. 

Wielka Rada -l'aszystowska 
wyraża przekonanie, że na* 
ród włoski da calemu światu 
dowód cnót rzymskich. 

W poniedziałek o godz. 13 


dalszy ciąg obrad; 


A wojsko idzie 

NEAPOL (PA'T). Dnia 16 
b. m. odpłynął stąd do Mas- 
saua transportowiec ze sprzę« 
tem wojennym . i żywnością, 
Dziś odplywają 2 statki ze 
sprzętem lotniczym, 100 samo" 
lotów bombardujących i luras 
żem. Wiz AAS los 

W poniedziałek, marszałek 
Badoglio, nowy wysoki komi- 
sarz Afryki wschodniej, w to- 
warżystwie kilku generałów. 
uda się na parowcu „Sannio“, 
do Massaua. Na tymże ,parow= 
cu znajdować się będzie gru= - 
pa dziennikarzy włoskich i 2 
tys. robotników. 


igra losami Narodu 
NOWY JORK (PAT.) Były, 
prezydent. Hoover wyglosił tu 
przemówienie, w którem ostro 
krytykował politykę finanso* 
wą i walutowa Roosevelta, 
oskarżając go, iż „igra losami 
narodu”. Jak sądzą, Hoover 
ubiegać się będzie o stanowi- 
sko prorokmi na nową kaà 
dencję. programie swym 
Hoover wysuwa przywróce* 
nie parytetu złota dla dolara. 
ABEZPIECZONY ROWER ı 

TEŻ UKRADLI. 

Eugenjusz Sabaliński (Czernia: 
kowska 150), goniec, wszedł do skle- 
pu na rogu ul. Żelaznej i Chmiel- 
nej, pozostawiając rower, zabez- 
pieczony zapomocą łańcucha, na 
ulicy. Skorzystał z tego jakiś zlo- 
dziej i przeciąwszy łańcuch, ukradł 

rower Nr. 11479, wartości 180 zł. 
Poszkodowany zameldował o Kra- 
dzieży w V komis, l 


Cztery ofiary katastrofy górniczej 


nocy, do odkopania trzeciego 
i Res niejakiego Jędrycy z 

ytomia. Doznał on tak cięż- 
kich ran, że po przewiezieniu 
go'do szpitala zmarł. 4! 

Pod gruzami węgla znajduje 
się jeszcze górnik Kleinert z 
Miechowice. Akcja kolumny ra 
towniczej trwa dalej. [stnieje 
jednak mała nadzieja wydoby 
cia zasypanego górnika przy 
życiu. 


Biżuterję — i artystyczną robotę jubilerską najsolidniej i najtaniej 


w firmie ZENITH” ul. Sieradzka 2. 


m a. 


JASNOWIDZ 


Jakiś chłopiec wetknął mi 
na ulicy kartkę reklamową: 

„Mister William, znakomi- 
ty grafolog, chiromanta, hyp- 
notyzer tudzież jasnowidz. Mó 
wi przeszłość, teraźniejszość i 

rzyśżłość. Z charakteru pisma 
a olRCYCE cię osób oceni 
ich charakter i uczucie”. 

Poszedłem pod wskazany na 
kartce adres, Przyjął mnie je- 
gomość o niesamowitym wy- 
glądzie. 

— Czem mogę panu usługi- 
wać? — spytal zaciągając „z 
angielska". 

— Czy panby mógł mi prze- 
powiedzieć jaki numer wygra 
na loterji paiviekirn w granę. 

— Dlaczego nie? To koszty: 
je 20 ałotych. 

— Panie William — zdziwi- 
łem się — pan mi chce za 20 
złotych sprzedać tajemnicę, 
która jest warta miljon? Dla- 
czego pan sam nie postara się 
6 ten numer i nie wygra?! 

Mister William rozłożył ręce. 
'— Widzi pan, czego się nie 
robi, żeby dogodzić klientowi... 

Jego szlachetność mnie wzru 
szyła. 

— Nie, panie — zawołałem 
w mie chcę już wiedzieć jaki 
numer wygra! Nie mam sumie 
nia zabierać panu majątku... 
M esa William zaniepokoił 

ę. 

—Więc poco pan przyszedł? 

— Niech mi pan powie o mo 
j przeszłości, teraźniejszości 

przyszłości, 

Chiromanta wziął mnie za 
rękę, przez chwilę wpatrywał 
Ay linję dłoni i zaczął mó- 
WIC; 

— Pan się urodził ładne kil- 
kadziesiąt lat temu. Przyszedł 
pan na świat jako chlopiec. Ma 
musia pana rdzo kochała, 
ale jak pan miał trzy miesiące 
eż ge panu raz niechcący gar 
nek gorącej wody na głowę... 
ie przypominam sobie. 

— Skąd pan może pamiętać? 
Pan miał wszystkiego trzy mie- 
siące! Potem pan chodził do 
szkoły i wyrósł pan na przy- 
` stojnego mężczyznę. Ż żoną... 

— ja nie mam żony. 

— Wiem lepiej od pana! Z... 
żoną odpowiednią siebie 
pan się jeszcze nie spotkał. To 
wszystko co do przeszłości. A 
teraz teraźniejszość: Pan jest 

awaler. Panby się chciał oże- 
nić tylko pan się waha. Pan 
jest energiczny i panby chciał 
zrobił majak, 

— O tak : 

‘= Widzisz pan jak ja wszyst 
ke wiem!.. A teraz przyszłość 
„Majątek pan zrobi. Ożeni si 

an z kobietą i będzie pan mia 

iec Wogóle będzie pan szczę 
śliwy. 

Mister William skończył. Wy 
jąłem z kieszeni liścik i poda- 
em mu. 

— Niech pan określi uczucie 
t charakter tej kobiety, która 
to pisała. 

Chiromanta z powagą przej 
rzał list. 


— Ta kobieta pisze do pana: | 7 


Ty idjoto!* Niech pan spojrzy 
na zakrętas przy literze „j w 
słowie „idjoto”. 


On wyraźnie 
wskazuje, że ta kobieta jest 


"Chleba 


Jeśli w miejskiej piekarni 
jest coś ciekawego, to przede- 
wszystkiem sam'mechaniczny 
wypiek pieczywa. 

Jest w tej produkcji chle- 
ba coś, co nietylko zadziwia 
niesłychanym postępem tech- 
niki, ale jednocześnie cieszy 
każdego konsumenta faktem, 
że pieczywo produkowane 
jest nareszcie w warunkach 

igjenicznych, bez popop 
niezawsze przecież czystych, 
rąk ludzkich. | 

Stoim na powietrznym 
krużganku i spoglądamy na 
rozłożoną u stóp naszych ol- 
brzymią halę fabryczną, z któ 
rej bije do góry żar i trudne 
do zniesienia gorąco. - 

‘Nic tu nie widać, tylko lu- 
dzi krzątających się koło ma- 
szyn, tryby, zbiorniki, prze- 
wody. 

Człowiek-robotnik jest tu 
jedynie siłą nadzorującą, móz 
giem, który czuwa nad racjo- 
nalnym postępem produkcji. 

Przydzielony nam special: 
nie majster, oprowadza nas 
po wszystkich oddziałach i 
Pona? z całym przebiegiem 
wypieku mechanicznego. 

Mąka, która w piekarniach 
dawnych leżała zazwyczaj w 
skrzyniach o bardzo ograni- 
czonej wentylacji, przesiewa 
się tutaj w odpowiednio na- 
grzewanych zbiornikach, któ- 
re zapomocą rur przenoszą ją 
do zbiorników wagowych, któ 
re odważają odpowiednią ilość 
potrzebną do jednej dzieży i 
za naciśnięciem kontaktu ciek 
trycznego, przesypują mąkę 
przesianą i ogrzaną do dzież. 

Tu dopiero przewody ruro- 
'we doprowadzają do dzieży 
wodę. 

Proces wygniałania ciasta 
odbywa się przy pomocy spe- 
cjalnej maszyny zaopatrzonej 
w długi dwuramienny drąg, 
poruszający się miarowo w 
mącznej masie. 

Proces wygniatania trwa kil 
ka minut, a po jego zakończe- 
niu, dzieża z wyrobionem cia- 
stem przesuwana zostaje na 
szynach do aparatów rozsyłają 
cych ciasto po odpowiednich 
maszynach. - 

Wszystko dzieje się w spo- 
sób „zmechanizowany. Maszy- 
na odcina ciasto jednej ustalo- 
nej wagi, maszyna nadaje od- 
mierzonej masie formy bo- 
chenków, maszyna przenosi je 
wreszcie do kloszów fermen- 
tacy jnych. 

loszów fermentacyjnych, 
w których ciasto urosło, prze- 
chodzą bochenki do pieca. 
yamo urządzenie pieca jest 
również bardzo oryginalne. 

Foremne bockenki chleba 
nie zatrzymują się w piecu na 
jednem i tem sam m miejscu, 
ani chwili. Od czasu włożenia 
ich do rozpalonego pieca, aż 


— Bo chciałem sobie zakpić 
pana. 

— Ja też! 

Panie — rzuciłem ostat 
ni pocisk. — Czy pan jako jas 
nowidz przewidział, że ja nie 


szlachetna, mądra i bardzo pa) Mam przy sobie grosza i że pa 


na kocha. 
— Ależ panie — zaśmiałem 


się — to pisała moja żona, któ złości. 


ra ode mnie uciekła, 

— No to co? Właśnie dlatego 
że jest szlachetna uciekła. 

— Ale pan mi mówił z ręki, 
że ja nie mam żony! — sypa- 
łem dalej chiromantę.. 

a mówiłem?! Pan sam 
mówi 


nu nie zapłacę? 

Mister William pobladł ze 

— Ja panu wszystko kłama 
łem! — wrzasnął. — Ale teraz 
powiem prawdę! Pana wkrót- 
ce weźmie cholera, pan zdech- 
niesz jak pies! Tylko nie odra- 
zu, pan się przedtem porząd- 
nie pomęczysz! 

Napolen Sądek. 


do czasu wydosłania ich, prze- 
suwają się wolniutko po ta- 
śmie. Czas przejścia bochen- 
ca przez piec jest jednocze- 
śnie czasem wypieku. Trwa on 
przeciętnie 45 minut. Liczne 
okienka mieszczące się na 
zewnątrz pieca, dają możność 
piekarzowi badać dokładnie 
Pó pieczenia i w wypad- 
a np, gdyby ze względów 
niedociągnięć technicznych za 
częło się Ad ga i it p. — 
przerwać na chwilę wypiek. 
Gotowy chleb dostaje się do 
koszów, które przesyłają je 
do ekspedycji. 
Wypiek chleba pszennego i 
bułek, dokonuje się w ten sam 
sposób, co wypiek chleba żyt- 
niego. 
A o czem zapewne miesz- 
kańcy Warszawy nie wiedzą, 
to chyba o tem, że miejska pie- 
karnia mechaniczna wypieka 
równięż ciastka. Ten dział pro- 
dukcji uważany jest wpraw- 
dzie ża produkt poboczny, 
przy wykorzystaniu ciepla po 
zostałego po wypieku pieczy- 
wa żytniego. 
iastka piekarni mechanicz- 
nej nie wychodzą jednak na 
rynek sprzedażny. Jedynymi 
ich odbiorcami są szpitale 
miejskie i instytucje opieki 
spolecznej. 


miejskiej 


Czem jest dziś miejska piekarnia mechaniczna? 


Przyjrzyjmy się teraz obec- 
nemu wyglądowi piekarni 
ze strony jej dzi- 
siejszej organizacji, jej rena 
tow ności, a przedewszystkiem 
opinji, jaką cieszy się wśród 
rzesz warszawskich odbior- 
ców. 

W chwili obecnej, zatrudnia 
piekarnia miejska około dwu- 
stu robotników. Z tego połowa 
pracuje na miejscu przy wy* 
pieku, a polowa przy ekspedy* 
cji i rozwózce, 

Jeśli idzie o uposażenia ro- 
botników, to w stosunku do 
całego przemysłu piekarskie- 
go nie są one najniższe, Zresz- 
tą traktowani są oni, jako pra- 
cownicy magistraccy i korzy- 
stają ze stawek ogólnych. 


Sądząc dzisiejszą gospodar- 
kę piekarni miejskiej bez- 
stronnie, należy mimo wszyst- 
ko, podkreślić jej usprawnie- 
nie i postęp produkcyjny. Od 
roku 1934 wypiek piekarni 
miejskiej wzrósł z 8 tysięcy 
na 22 tysi kilogramów 
dziennie. Cyfra ta obejmuje 
całość wypieku, tak niego, 
jak i pernan przyczem na 
wypiek pszenny przypada 15 
do 20 procent. 


Ciekawić zapewne będzie 


pów prywatnych, 


skiej piekarni. Kto go sprze- 
daje i w jakich ilościach 

7 ogólnej cyfry 22 tysięcy 
kilogramów, instytucje miej- 
skie zabierają 12 procent, in- 
stytucje spoleczne 12 procent. 
Resztę czyli 76 procent sprze- 
daje się dla odbiorców pry- 
watnych, zaopatrując przeważ 
nie przedmieścia Warszawy. 

"Ta ostatnia cyfra 76 procent, 
jest niewątpliwie znakiem, że 
gatunek towaru magistrackie* 
go podniósł się w ostatnich 
czasach wybitnie, skoro mia- 
sto przekonało się do chleba 
magistrackiego tak dalece, że 
Dobiva go i spożywa. Faktem, 
że chleb magistracki sprzeda- 
je w Warszawie około 700 skle 
owinien 
się dzisiejszy zarząd miasta 
niewątpliwie cieszyć. 


Uciecha ta nie może jednak . 
doprowadzać zarządu miej- 


skiego, a przedewszystkiem 
wydziału finansowego do prze 
jaskrawiania tej dobrej sy- 
tuacji, wyrażającego się w po 
staci wygórowanych 
w budżecie placówki, która 
właściwie zaczyna się dopie- 
ro A pir afs 4 

tych wygórowany - 
daniach wydziału Aaa 
wego pomówimy w następ- 


Czytelnika zbyt towaru miej-! nym numerze. 


W tych dniach w jednym z 
teatrów nowojorskich odby- 
wało się przedstawienie zam- 
knięte, z Eiórego dochód miał 
iść na rzecz związku- arty- 
stów malatzy, Na widowni by. 
ło okolo 800 osób, przeważnie 
mężczyzn, należących do naj 
bogatszych, miejscowych 
warstw. Program składał się 
ze skeczów i obrazów wyko- 
nanych przez artystów mala- 
rzy, członków związku. 
Podczas jednego ze ske- 
czów na scenie ukazało się 5 
zupełnie nagich dziewcząt, 
tóre po odtańczeniu skrom- 
nego tańca, oświadczyły, że 
niebawem zjawi się przed pu 
blicznością znany karykatu- 
rzysta Sogloy. kudynź zno- 
wu poszła wgórę i zdumionej 
publiczności ukazał się za- 
miast karykaturzysty poli- 
cjant. Nie był to żaden akior, 
a prawdziwy policjant. Zdjął 
czapkę, ukłonił się publiczno- 
ści i oświadczył: „Jestem po- 
licjantem*. 

Publiczność sądząc, że ma 

rzed sobą aktora, wybuchnę 
a głośnym śmiechem. Poli- 
cjant cierpliwie czekał, aż 
śmiech ańśiknię i znów pow- 
tórzył poprzednie zdanie: „Je 
stem policjantem“. To znów 
A Alo kawadny śmiechu. 

Śmiech wyprowadził go z 
równowagi i wrzasnął z ca- 
łej siły, że jest prawdziwym 
policjantem, że przerywa 
przedstawienie i areszfuje na 
gie girlsy. Lecz i to oświadcze 
nie publiczność przyjęła ze 
śmiechem. Ciągle jeszcze przy 
puszczała, że to jakiś dowcip 
ny skecz. Nagle z za kulis wy- 
szło 20 policjantów i nałoży- 
ło przerażonym dziewczętom 
kajdanki na ręce. 

o skłoniło policję do takie 
go wystąpienia? 

Okazało się, że żona jedne- 
go z widzów prosiła męża, by 
ten wieczór spędził z nią. Ten 
jednak nie chciał się zgodzić. 
Wolał pójść na to niecodzien- 
ne przedstawienie. Żona do- 
wiedziała się o tem. Z zemsty 


' cej się o 


zadzwoniła do policji obycza- 
jowej i opowiedziala o mają- 
yć „nagiej maskąra 
dzie”, W ten sposób doszło do 
skandalu, w.który „jest .winie- 
szany cały szereg najwybit- 
niejszych osobistości Nowego 
Jorku. Sprawa jednak tra tem 
jęszcze się nie kończy. Zwią- 
zek zaskarżył do sądu postę- 
powanie policji. Twierdzi bo- 
wiem, że przedstawienie było 
o wiele skromniejsze od przed 
stawień, które codziennie od- 


$kandal towarzyski w Nowym Jorku 


bywają się w nocnych klu 
bach. Związek ma zamiar po- 
wtórzyć to przedstawienie w są 
dzie, by sędziowie mogli na» 
ocznie się przekonać o jego 
skromności. Wiele wybitnych 
osobistości nię zgło- 
silo się do sądu w charakterze 


świadków. Rozumie się, że 
dą zeznawali na korzy 
Związku. 


Cały Nowy Jork z napię- 
ciem czeka na ten niezwykły 
proces. 


Man małej wo kcaamd złe... 


(A. E.) Jak zdobyć serce ko 
biety — to zagadka. . Niezaro- 
sze jednak ten ma porodze- 
nie u kobiet, kto potrafi roz- 
miązymać zagadki. 


W skazuje na to wypadek z 

panną Stasią Pączkóroną i jei 
moma adoralorami, W acta- 

mwem Szymoniakiem i Edmun- 
dem Sosnoroskim. 

Otóż peronego razu myżej 
wspomniana trójka spacerowa 
ła po Alejach i między oboma 
panami toczył się cichy bój o 
serce panny Stasi. 

— Wiesz, Wacek? — mómił 
pan Sosnowski. — Widzi mi 
się, że panna Stasia koniec koń 
cem mnie mybierze. No, bo cie- 
bie to żadnem fasonem mziąć 
nie może, ponieroaż żeś na ro- 
zumie nietęgi. A 

— Żebym cię nie sztuknął, 

ek. 


— Tylko przez nerróm, | k 


Wacku kochany. Nie masz się 
co obrażać, ponierważ że praro 
de mómię. Zresztą zara sam zó 
baczysz. 

Powiedz no Wacek, dla prze 
konania, co to jest: ma trzy 
pary skrzydeł i fruroa? 

— Trzy pary skrzydeł? Cho 
lera mie, co to jest. 

— A trzy wróble! 

Pan Waclaw aż się spocił ze 
złości, 


Serce kobiety 


— Daj mi insze pytanie. 

— Dobra! — uśmiec 
sę klase pan $Sosnotoski do 
milczącej panny Stasi, — Czte 
rech frajeróro zasiadło do sto- 


łu. Piąty mlazł pod stół i na-- 


rachomał tylko siedem nó 
Po» sposobem to mog 
yć? 

— Choroba mie, jakiem spa 
sobeml — mruknął pan W acs, 
łam. 

— Takiem sposobem, że się 
pomylił! No widzisz, Wacek, 
żeś slaby na rozumie. 

A tera jeszcze jedna zagad- 
ka. Jaka jest różnica pomię- 
dzy tobą, a oslem? 

— Nie miem. 

— Ja leż nie roiem. Znakiem 
tego niema różnicy! 

Oburzżony pan Wacłaro sko« 
czy na złośliwego kolegę. 
Chroycil go za kark, rozlożył 
na tarce i obił na kraśne jabł 


0. - 
Wynikła z tego sprama sądo 

ma, m której panna Stasia roy- 
stępomała jako świadek. 

Opomiedziała przebieg całe= 
go zajścia i zakończyła ro na» 
stępujący sposób: 

— No i koniec końcem my- 
bralam pana Wacka. Bo choć 
faktycznie na rozumie słabosil 
ny, ale w ręku mocny. A z ta- 
kiego to żona ma pociechę, po 
nieważ że chlop robotnyl 


pozycyj 


4 
8 


sk donosiliśmy, na Annopolu stanie niezadlugo Kosztem około 120.060 złotych Dom Pracy imienia ks. Kars 
dynała Aleksandra Kakawskiego przeznaczony dla bezrobotnej młodzieży. Na zdjęciu — fragment uroczystości 


wmurowania aktu erekcyjnego. 


W CZTERY OCZY 


maggi t ks. biskup połowy Garwolina. 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


MMiśeość i umbicja 


Z działa „W cztery oczy* 
mogą korzystać wszyscy Czy- 
telnicy, nadsyiając pod adre- 
sem Redakcji „Ostatnich Wia- 
domości* list, na który otrzy- 
mają radę od znakomitego 
znawcy psychiki ludzkiej. Od 
powiedź otrzyma bezwzględ- 
nie każda Czytelniezka, czy 
Czytelnik. Prosimy, aby listy 
były pisane wyraźnie i atra- 
mentem, 

* = a 


„Żyrardowianka* 
nam: 

„W ubiegłym roku, będąc na 
zabawie ujrzałam ładnego 
chłopca o poz czarnych 
oczach i blond fi 
włosach. Uśmiech jego by 
tak ujmujący.. Muszę przy- 
znać, żę nosek jego był zlek- 
ka zadarty, ale także doda- 
wal mu uroku. Niemożliwe, 
żeby której kobiecie nie zaim 
ponował swą urodą. Wyglą- 
dał poprostu czarująco. 
| Jak się dowiedzialam kole: 


pisze 


gowa! z mym kuzynem... któ 


ry był razem ze mną na tej 
Ode Więc po chwili, zd. 
stal 
imię miał Ignacy... Po skoń- 
czonej zabawie odprowadził 


mnie do domu, a gdy przy po 


żegnaniu uścisnął mi rękę, 
czułam, że serce me zaczęło 
bić mocniej. 


Pomimo że widziałam go 


zaledwie raz, lecz wzbudził 
we mnie takie dziwne uczu- 
cie, że narzeczony mój (które 
go nie kochałam wcale, od cza- 
su kiedy poznałam swego 
Ignaca, nie miał już dla mnie 
żadnej wartości, tak że zerwa 
łam z nim: 
_ Dążyłam, aby móc być przy 
tym, e; 
sercem calkowicie. Niezadłlu- 
go cel mój został osiągnięty, 
— lecz nie trwało to zbyt dłu 
o, zaledwie kilka miesięcy. 
o pewnym cbzasie — niewia- 
domo, co za zmiana zaszła, 
gdyż mój ukochany zaczą! 
mnie unikać. Chociaż był to 
dla mnie cios bardzo bolesny, 
ate jako kobieta, nie mogłam 
narzucać mu się swoją miło: 
ścią. Musiałam także pokazać 
swoją ambicję, pomimo, że 
o kochałam. W ten sposób za 
ończyło się — gniewem. 
Od dnia naszego rozstania 
z bardzo wesołej stałam się 
smutna i zamyślona, zupeł- 
nie inna, niż dawniej. Mówią 
mi, że strasznie zmizerniałam, 
choć czuję się dobrze. a tylko 
serce mam chore, I choć serce 
me placze, rwąc się na strzę- 
py, kocham i cierpię tak stra- 


talujących się 


mi przedstawiony. Na. 


zawładnął mem 


— nmm l >< 2>Mm->„>o> (LJ. M 0) _ mmm u m wma 


sznie, i nikt inny nie zdoła 
skrócić mego cierpienia, jak 
tylko ten, którego kocham i 
kochać nigdy mie przesianę. 

Pomimo, że jestem tak mło 
da (mam zaledwie 17 lat) a ży 
cie bez mego ukochanego nie 
ma już dla mnie żadnej warto 
ści ani też uroku. Doradź mi, 
kochany Redaktorze, bo wy- 
znać mu swej miłości nie mó- 
zę, gdyż on i tak 6 tem wis. A 
chciałabym być z nim tylko 
choćby przez kilka chwil, sły- 
szeć ten piękny j 


jeso glos, któ 
rego słuchałam, kiedyś z roz- 
koszą”: 


Pisze Pani: „Ja, jako kobieta, nie 
mogłam mu się narzucać. Musialam 


a pierwszym planie ks, kardynał Kakow ski, nuncjusz papieski msgr. Mare 


także pokazać swoją ambicję“. Wiel, 
ki błąd. Z tego wynikałoby, że męż j 
czyzna ma prawo „narzucać się”, a 
kobieta nie. Ale jakież w miłości mo 


że być wogóle „narzucanie się" i jal 


ka „ambicja“? To są wszystko 
pojęcia z innej dziedziny. Fáł- 
szywie ujmowane, zatruły już 


niejedno gorące i piękne uczucie, 
Niemą_i nie powinno też być w 
prawdziwej milości mowy o jakiej- 
kolwiek „ambicji“. Pojęcie to ma 
zastosowanie wszędzie, tylko nie w” 
miłości, W miłości bowiem nie masz 
innej „ambicji“, niż znów to samo; 
zdobywanie lub dążenie do zacho- 
wania przy sobie nkochanej istoty. 
Skoro miłość Pani jest w dalszym 
ciągu tak ZN, walczyć o odzyska: 
nie ukochanego, posób nato 
jest mnóstwo. Napisać mu to wszy 
stko, co mnie, A jeszcze lepiej po- 
wiedzieć ustnie, otwarcie i śmiało, 


'Nagrodę Nobla m dziale Chemji za rok 1935 przyznano prof. Jolliot i jes 
go małżonce Irenie Jolliof Curie, córce ń, p. Marji Sklodarwskiej Curie, 


Laueratów przedstawia nasze zdjęcie 


Obrazek z ostatnich myborór do Parlamentu angielskiego, które przynioa 
sły rządowi jedności narodowej wybitną przewagę, okoła 250 mandatóre 


Od młodości do starości będziesz mieć ZDROWE ZĘBY 


Używaj stale 


AGATOL pastę do zębów ST. GÓRSKIEGO 


Golgota młodej dziewczyny, poszukującej pracy 


Pierwsza „posada z kac 


Jest to niezmiernie ciekawy pa- 
miętnik młodej panny, szukającej 
na bruku warszawskim uczciwej 
pracy, Pamiętnik tem ciekawszy, 
że od początku do końca prawdzi- 
wy, kreślony szczerze, bez preten- 
sji a nawet bez Świadomości, że 
ujrzy kiedyś światło dzienne. 

Autorka, w słowach prostych i 
porządku wydarzeń, odsłania w nim 
cale dno nędzy zastępów tych opu- 
szczonych, zdanych ślepemu losowi, 
młodych istot, które po wyjściu ze 
szkół i domu rodzicielskiego, szu- 
kają pracy, do- której mają prawo. 

Ale takich jest coraz więcej, a 
pracy coraz mniej, więc o szantaż 
nietrudno. Uczeiwość kobieca jest 
narażona na ciężką próbę. Pracę 
wypada nieraz okupić ciałem. 

Pamiętnik rzuca na tę ponurą rze- 
czywistość światło prawdy. 

Mam. łat 25. Świadectwo 
średniej szkoły, kursy buchal- 
teryjne, kursy pisania na ma- 
szynie. Obecnie poszukuję 
pracy. Przyjechałam 3 lata te- 
mu z Poznania, uzbrojona w 
różne świadectwa. Początko- 
wo dawałam korepetycje, po- 
tem miałam zajęcia dorywcze, 
marząc o legs posadzie urzęd 
niczki. Od roku straciłam o- 
statnie zajęcie i szukam na- 
daremnie pracy, i 

Los samotnej. kobiety w 
wielkiem miescie, która po- 
szukuje posady, jest wprost 
okropny i najlepiej może to 
zobrazować parę faktów, któ- 
re mi się wydarzyły podczas 
mojej wędrówki za pracą, i 
przypuszczam, że taki los spo- 
tykał niejedną kobietę młodą, 
samotną i zdaną na własne si- 
ły. Do jakiego stanu móralne- 
go może być doprowadzona 
cobieta "bez pracy, niechaj 
wiedzą wszyscy ńa podstawie 


kilku fragmentów, które moż- 
liwie dokładnie, chociaż z po- 
minięciem szczególów, stara- 
lam się opisać, by przestrzec 
przed _ niebezpieczeństwatni, 
grozącemi młodej kobiecie. 

PIERWSZE ZŁE WIEŚCI. 

Gdy straciłam ostatnią pra- 
cę, miałam trochę oszczędno- 
ści na książce P. K. O., które 
służyły mi za kaucję. Pewna, 
że znajdę odrazu posadę, da- 
łam ogłoszenie do „Kurjera” 
i czekałam na wynik, codzien- 
nie wyczekując na ukazanie 
się nowego numeru. Co się na- 
słuchałam rozmaitych opowia- 
dań, podczas czekania na ga- 
zetę, i to takich nieprawdopo- 
dobnych, o przeżyciach tych 
młodych kobiet z różnych sfer, 
że wprost wydawały mi się 
niemożliwe, gdyby nie to, że 
wkrótce miałam je doświad- 
czyć na sobie. 

Mieszkałam wtedy w okoli- 
cy placu Kercelego, odnajmu- 
jąc kąt u babulinki na pod- 
daszu, w jednopokojowej fa- 
cjatce. Oprócz mnie, wynaj- 
mowały „pomieszczenie” jesz- 
cze dwie młode kobiety, pra- 
cowniza domowa i krawcowa. 

POŻĄDLIWE PIJAKI 
U DRZWI. 

Wszystkie szukałyśmy pra- 
cy, przez cały dzień, a wie- 
czorem wracałyśmy na pod- 
dasze, ostrożnie stąpając po 
skrzypiących, drewnianych 
schodach. Dobra babulinka 
dbała pilnie o honor swych lo- 
Kalori, tem bardziej, że w 
sąsiedztwie mieszkały prosty- 
tutki i nieraz, już w późną 


noc, dobijali się przez pomył- 
kę pijani goście do naszych 
drzwi i trzeba było ich infor- 
mować, że się omylili. —/. 

Czasami w nocy, najczę- 
Ściej w soboty, Święta i w 

ierwszych dniach miesiąca, 
kiedy była wypłata, zajeżdża- 
ły auta do samego rana. Pija- 
ni mężczyźni hałasowali bru- 
talnie i, klnąc najgorszemi wy- 
razami, przewrucali się na 
schodach, że dom drżał. 

Takie było otoczenie, ale 
nie zwracałyśmy nato uwagi, 
ponieważ to był stan przej- 
ściowy; niedługo będzie posa- 
da io tych czarnych chwi- 
lach można będzie zapomnieć. 

Najpierw znalazła pracę po- 
mocnica domowa. Poszła do 
domu żydowskiego. Inne nie 
chciały jej przyjąć, jako by- 
lej „marjawitki”  Krawcowa 
przyjęła miejsce u cudzoziem- 
ców dó dzieci. Wkrótce też 
i ja dostałam „posadę*, jako 
maszynistka za 80 złotych mie- 


sięcznie, w redakcji jakiegoś 


nieznanego nikomu 

pisma. 
PODEJRZANA 

„SKROMNOŚĆ PRZEDSIĘ- 


BIORSTWA, 


Gdy otrzymałam list z odpo- 
wiedzią na moją ofertę, bym 
zgłosiła się osobiście, zdawało 
się, że tym razem coś napraw- 
dę znalazłam. List był z pie- 
czątkami, wyglądało to na po- 
rządną firmę. Udałam się pod 
wskazany adres. W bramie nie 
było żadnej tabliczki, czy na- 
pisu, gdzie mieści się ta insty- 
tucja. Pan dozorca także nie- 


czaso- 


bardzo się orjentówał, ale mó- 
wił, że „to pewnie ten pan na 
czwartem piętrze zatożył coś 
takiego*, s 

Idę. Dzwonię. Słyszę głosz 
— „Proszę wejść”. W biurze 
znajduje się dwóch panów, 
Pod oknem biurko, obok stow 
lik i maszyna do pisania, sof 
ka, tualeta, szafka. Wygląda 
wszystko solidnie, Telefon 
przy biurku. 

Starszy pan, to 
administracyjny. Drugi, mło 


| 


kierownik 


dy człowiek, niski i krępy, do+ 


syć porządnie ubrany — ta 
pan redaktor. wyślą al ra 
czej na apasza lub opryszka, 
typ trochę podejrzany, ale — 
myślę: pozory często mylą. 

Przyjęto mnie odrazu. Mu* 
siałam złożyć kaucję 200 zło- 
tych, bowiem praca moja po- 
legać miała również na inka» 
sowaniu pieniędzy od kolpor= 
terów i za ogłoszenia. Zauwa- 
żyłam, że wystarczy chyba 
książeczka P. K. O. z odpo- 
wiednią sumą, ale przekonali 
mnie, że to jest tylko „prosta 
formalność* pieniądze będą 
leżały w biurku. Mam złożyć 
dwie fotograłje, gdyż wyda- 
dzą mi legitymację, jako pra- 
cowniczce. 

Praca nie była ciężka. Poga- 
wędka od 9-ej do 2-ej. Przy- 
chodzą różni interesanci i 
współpracownicy. Wtedy pan 
naczelny redaktor wychodzi 
z nimi do korytarza, by roz- 
mawiać bez świadków. Coś 
ukrywają jeden przed dru- 
gim, Ale o tem w jutrzejsz 
numerze, m: 


Str. . 


Andrzej Szary 


Za grzechy mate 


'Wzruszająca tragedja w rodzinie książecej 


W kościele PP. Wizytek w Warszawie odbywał się bo- 
gaty ślub, jedna z najpiękniejszych warszawianek 19-let- 
nia Krysia Alicka, o maa Łonięce] urodzie wychodziła za 
mąż za 40-letnie o Pawła księcja Runiewicza, dziedzica 
jednej z paiwia szych fortun magnackich w Polsce, Mal- 
żeństwo to było wielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd 
na różnicę wieku i majatku między małżonkami, 

g podczas ślubu był moment, 
bladł straszliwie i był bliski omdlenia bez żadnego wido- 
mego powodu. Sam teź tego nie umiał sobię wytłumaczyć, 
„Adda to uczucie po,chwili minęło bez śladu i niepostrze- 
enie. * 

Państwo młodzi tegoż wieczora pojechali samochodem 
do. zamku książęcego Zieleniewic. Ich noc poślubna przer- 
wana została w sposób rownie tragiczny, jak e płotki: 
W pewnej chwili stary nuga Bartlumiej usłyszał przera- 
źliwy jęk kobiecy Gdy pobiegł do sypialni księżnej, za- 
staf ją zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie, niedają- 
cego znaku życia. Roda do telefonu, aby wezwać TEKA 
rza. Gdy wrócił po kwadransie, 2 A 
mym stanie. Natomiast księcia nie było w pokoju.. Ani 
w całym zamku... 

Przybyły lekarz ocucił księżnę, I ona i wszyscy do- 
mownicy łamali sobie głowę nad tem, co mogło stać się 
z księciem, zwłaszcza, żę wraz z nim zniknął jego samo- 
chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzień. Przyszedł do 
Pozn księżny i zapytał, jak sobie wyobraża ich dalsze 
pożycie. : 

Ż rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicze 
przezycia nocy poślubnej czynią ich pożycie małżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosil jednak, aby księżna przed 
wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli- 
ła mu na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. Książę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa- 
nego, gdzie nagle ujrzała swego dawnego znajomego Alfre- 
da hr. Zaneckiego, 

Krystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęla 
między nimi miłość oponas Zostali parą kochanków. Kry- 
styna zataiła przed Alfredem, co zaszło w jej noe poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienia, że po jakimś czasie bę- 
dzie mogla zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
T T męża na pomyślny dlań obrót sprawy mogły się 


gdy książę nagle po- 


Owocem miłości Alfreda i Krystyny było dziecko, Kry- 
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro- 
dnika i mieszkała pod Wilanowem. Minat rok, a maż nie wra- 
cał, aż nagle nadesłał depeszę, że wrócił do kraju i nazajutrz 
fuż będzie u niej w Zukopanem. 

Ukazały się, że wbrew przewidywaniom Krystyny, książę 
Paweł wrócił całkowicie odrodzony. Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą. Pragnął gorąco wzno- 
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane, Wyraził wszak- 
że gotowość, w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokocha- 
ła innego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby żwrócić jej wolność Poprosił o odpowiedź, 

Krystyna zgodziła się pozostać żoną księcia Pawła, któ- 
ry został szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go i zamieszkał z żoną w Warszawię. W dniu jego imienin 
odbyło siy wielkie przyjęcie. Przybył na me Alired hra- 
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z przyjaciółką Kry 
styny — Zosią Burowską. Ta mieznacznie włożyła do książ- 
ki księcia jakąś kartkę. i 

Po -chwili wszedł do gabinetu książę Paweł z hrabią 
Laneckim Zofiarował mu posadę dyrektora u siebie. La» 
aecki odmówił, Nie chciał. żadnych dobrodziejstw od księ: 
gia wobec którego czuł się winny. (Gdy książę że | 
weszła księżna. 7 ich rozmowy wynikło, że hrabia Lanecki 
na jej żądanie wyrzekł się swe} miłości ku niej i puwet 
ożenił się z inną. Za te wszystkie poświęcenia zapragnął 
wszakże pewnej nagrody... ` 

Widząc, jak jego żądanie wzburzyło i niemile 
zdziwiło księżnę, hrabia Alfred rzekł: 

— Żechciej mnie zrozumieć, moja droga! Wiesz, 
że jest na świecie istotka, którą kocham nad ży- 
cie, Nie pozwoliłaś mi nigdy nawet na nią spojrzeć, 
Ja tego Aes nie zniosę! Krysieńko, pozwól mi 
ujrzeć moje dziecko.. nasze dziecko... żywy znak 
naszej miłości...l 

Księżna Krystyna energicznie potrząsnęła gło- 
WẸ 

Szepnęla: 
|. — Jak możesz o tem nawet wspominać? Pomyśl, 
coby to było, gdyby nasza tajemnica została wy- 
kryta! O, gdybyś wiedział, jak ja truchleję za każ- 
dym razem, kiedy odwiedzam nasze alex wol. 
Weiąż mi się zdaje, że mnie ktoś szpieguje. Nie za- 
pominaj, że mam męża, a ty — żonę...! 

Nie bój się, już ja potrafię być niemniej 
ostrożny, niż ty. Pomyśl, że ja przecież naszej dzie- 
cinki nigdy w życiu jeszcze nie widziałem! Niech- 
że choć raz, choć jedyny raz w życiu ją ujrzę! — 
błagął ze łzami w oczach. 

siężna była zbyt wzruszona, aby mogła opie- 
rać się dłużej. 

Zlitowała się więc wkońcu nad nim i rzekła: 

— Przekonałeś mnie. Masz słuszność. Nie mam 
rawą odmawiąć ci ujrzenia twego dziecka, skoro 
ego -pragma tak bardzo. Powiem ci, więc, że 

dziecko jest pod Wilanowem u mojej dawnej poko- 
fówki, obecnie żony ogrodnika Magdaleny Gerdzia- 
owej. 

Wi Dzięki ci stokrotne, Krysieńko.. Dzięki naj- 
serdeczniejsze! — szeptał Alfred z zapałem, wzru- 
szony do głębi — jutro już tam będę... 

— Daremny trud! Zabroniłam Magdalenie naj- 
surowiej pokazywać dziecko komukolwiek, Nie 
wolno jej dopuszczać do dziecka nikogo poza mną. 

— Więc cóż ja zrobię? — zapytał Alfred, szcze- 
rze już zasmucony. 

— Jest tylko jeden sposób. Będę musiała poje- 
chać z toba i sama nokazać ci dziecko. s 


ransie, zastał księżnę w tym sa- 


— Zrobiłabyś to? Krysieńko, cudna, boska, ko- 
chana|!.. Jakże cię będę błogosławił za tę laskę! 
omyśl tylko: zobaczę moje dzieciątko wraz z jego 
matką, a moją ukochaną. Przez chwilę będę się na- 
pawal złudzeniem, że marzenie mojego życia jed- 
nak się spełniło... że mam was obie przy sobie... 
matkę i córeczkę i że jesteście moje.. naprawdę 


r Moje 
ystyna powstrzymała jego zapędy, mówiąc: 


— Nie czas i nie miejsce na rozrzewnianie się, 
Posłuchaj mnie uważnie. Wyjedziesz jutro około 
drugiej popołudniu pod Wilanów kolejką, odcho- 
dzącą z placu Unji Lubelskiej. Ja pojadę autobu- 
sem. F 

— A jak się spotkamy? = -> 

— Na lewo od restauracji jest mała alejka. Tam 
będę cię oczekiwała. Jest to o tyle bezpieczne, że 
tam mało kto bywa. Stamtąd do Gerdziakowej już 
bliziutko, Powiem jej, że jesteś moim znajomym 
lekarzem, któremu chciałam pokazać dziecko i za- 
sięgnąć pewnych porad. 

— Krysieńko, niech ci Bóg stokrotnie wynagro- 
dzi łaskę, jaką mi czynisz! 

Musieli już się rozstać, bo ktoś mógłby zauwa- 
żyć ich poufną pogawędkę... i 

A nic łatwiejszego, niż dać żer złośliwym języ- 
kom plotkarskim, K 

Zrobiło się późno. ( 

Goście zaczęli się rozchodzić. 

Pożegnali się z Dole wreszcie i Laneccy. 

Na pożegnanie Zofja rzekła Krystynie: 

— Zabawa była wspaniała. Nastrój przemiły, 
Udało ci się to przyjęcie. Ale, ale, jutro przecież 
SRC, dzień wyścigowy, możebyś poszła ze 
mną | 
— Nie, chyba nie pójdę... Chodzimy i tak co nie- 
dziela, To mi wystarcza, Aż nadto nawet — odrze- 
kła Krvni FDA z calkowitym spokojem. i 

— W takim razie ja też nie pójdę jutro i wybio- 
rę się dopiero razem z wami w niedzielę. 

— Doskonale. 

Pocałowały się serdecznie... 

Gdy Alfred nachylił się, całując rękę Krystyny 
na pożegnanie, ta szepnęła mu: w 

— Jutro.. ' 

Wreszcie już wszyscy goście wyszli. Książę Pa- 
weł podszedł do żony, ucałował ją czule i rzekł: 

— Nie dziwię się tym wszystkim zachwytom 
nad tobą, jakich wysłuchałem tego wieczora, ale 
przekroczyły wszelkie moje oczekiwania. Nię przy- 
puszczałem, że odniesiesz, aż takie wspaniałe zwy» 
cięstwo. Jestem bardzo, bardzo szczęśliwy, że 
wszyscy się lak zachwycają moją żoneczką, naj- 
ukochańszą, jedyną... Ale bo też wyglądałaś dziś... 
jak marzenie... 

— Cieszę się, że ci się podobałam. Bo na tem mi 
zależy przedewszystkiem... Podobno mi do twarzy 
w tej nowej sukni... 

— Bajecznie... 

— No to świetnie.. A teraz dobranoc, mój drogi, 
bo przyznam ci się, że zmęczyło mnie trochę to 
i ads 

wyciągnęła rękę ku mężowi, spoglądając na 
niego bardzo czule. 

Chwycił jej rękę, przywarł do niej ustami i trzy 
mał długo, A aei tak, że Krystyna nawet odrucho- 
wo zniecierpliwiła się... 


PS, i. 


W oddziale Banku P. K. O. m Tel-Abirie Międzynarodom: Dzień Osr 

caędności byl obchodzony równie uroczyście, juk ro Polsce. Na zdjęciu 

widok udekorowanej Jzsady Oddziału telawiro skiego P, £, ©. który rozwiją 
84 bardsą pomyńlnia 


= 


‘pewno nie zdążę. 


Wyczuł to widocznie, bo nagle szybko puścił jej 
rękę, mówiąc: 

— Dobranoc, Krysieńko, 

Był bardzo wzruszony i przejęty... ; 

Krystyna delikatnie wysungla rękę z jego dto- 
ni, nacisnęła nią klamkę swej sypialni, a drugą rę” 
ką przyjaźnie skinęla mężowi, mówiąc: 

— Do jutra! i 

Paweł książę Runiewicz został sam... 

Poszedł do swego gabinetu. 

Siadł tam przy biurku. Otworzył jedną z szne 
flad. wyja! z niej stos papierów i powiedzial sobież 

+ —Zalatwię tę sprawę dziś jeszcze, bo jutro już 

Wziął pióro do ręki, spojrzał na papiery, po- 
czem mimowoli z papierów wyłoniła mu się wizja 
pięknej kobiety — jego żony... Opanował go znów 
dręczący smutek... 

Odłożył papiery, mówiąc sobie: 

— Nie, dziś już nie będę pracował. Jestem zmęe 
czony. To przyjęcie i to... glupie uczucie jakiegoś 
smutku pr pachna niewiadomo, ż jakiego 
wodu. Tak mi wszyscy winszowali Baba SMA 
młodej, pięknej żony.. A ja?.. Cóż się ze mną 


de $ 
rzypomniał sobie, jak Krysia wyglądała w 
swej nowej toalecie i powiedział sam do siebie: 
— Rzeczywiście, była olśniewająco piękna. ~ 
Wstał od biurka, chodził po ola tam i zpó 
wrotem dłuższą chwilę, walcząc daremnie z nowym 


praypiywem przykrego przygnębienia. 
ze my 
— Cudna była... 


I znów spacerował po gabinecie z głęboko opusz» 
czoną głowa, 

Wreszcie przestał. Siadł przed biurkiem. Wzrok 
jego padł na książkę, którą zawsze czytywał przed 
snem, bo znajdował w niej wiele myśli kojących 
mu umysł mądrością. 

„ Otworzył na tem miejscu, gdzie kończył czyta- 
nie wczoraj. 

-Byto ZAJGACÓĆ wstążeczką,,, 

l nagle ujrzał obok wstążeczki, 


l ; jakąś kartkę. 
złożoną we czworo... 


„ Nie przypominał sobie, żeby ją tam kładł po- 
przedniego dnia... 

Kartka nie była zaadresowana, ale spięta spie 
naczem, jak gdyby była listem. 

Książę Paweł rozwinął kartkę i przeczytał ze 
wzrastającem osłupieniem: 

„Czy to rzeczywiście zawsze tak musi być, ko- 
chany Książę, że mąż o wszystkiem dowiaduje się 
ostatni? : 

Spodziewa się Książę, zapewne, potomka? Į dzi- 
wi się, dlaczego go jakoś wciąż niema i niema? 

Otóż, daremne marzenia... 

Księżna nie obdarzy męża dzieckiem. 

Ma już i tak swoje, które kocha, pieści i całuje. 

Jest to miluśka dziewczynka, którą już wkrótce 
potrafi powiedzieć na księżnę Krystynę: „Mama“. 

Laleczka ta jest „na garnuszku” pod Wilano» 
wem u Magdaleny Gerdziakowej, żony ogrodnika. 

Regularnie co czwartek księżna Krystyna od: 
wiedza swe dzieciątko meny 3—5 pp. 

Od Księcia teraz tylko zależy, aby ją zaskoczyć 
przy jej czułościach macierzyńskich. 

A ©y już Książę ujrzy dziecko, to przy swojej 
znanej przenikliwości i zmyśle spostrzegawczym, 
z pewnością bez trudu odnajdzie i ojca...” 
Po przeczytaniu tego anonimu ka Runiewiez 
skrzywił się z odrazą, jak gdyby nagle odgryzł ka- 
xe, jabłka i znalazł w nim czerwia i zgniliznę do- 
okoła. 

Odrzucił z pogardą nikczemny donos, 

Szepnął: 

— Obrzydliwośé...! 

I raz jeszcze otrząsnął się ze wstrętem. 
„  Hrabiostwo Laneccy po wyjściu od księstwa za- 
siedli w samochodzie. Oboje byli bardzo zamyśleni. 

Hrabia wpatrywał się uporczywie w migające, 
jak na ekranie, domy i ulice, Ale myślą był daleko, 

ardzo daleko... Żył już radosną nadzieją ujrzenia 
zara aś | Kaya Liczył godziny, dzielące 
go od tej chwili upragnionej. 

Hrabina oparła się o poduszki i pozornie drze- 
mala, jakby zmęczona przyjęciem. 

Ktoby jednak Parni rzyjrzał się, dostrzegł- 
by, że złośliwy uśmiech łąka! się jej na ustach. 
Bo i ona tąkże — po swojemu — cieszyła się z ju- 
trzejszego dnia. Przecież zaledwie kilkanaście go- 
dzin dzieli ją od chwili dla niej radosnej i upragnio- 


Je 

Będzie świadkiem poniżenia, upokorzenia, a mo- 
że i zbezczeszczenia swej rzekomej przyjaciółki 
księżny Krystyny. Bo choć pozornie tak się z nią 
przyjaźniła — w głębi duszy nienawidziła jej 
okropniel alszy ciąg jutro. 


- zada Ko 0 W " 
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Tłumaczenie 
SRÓW MIS ZAJGGA 
Czytelnikom 


„Zapomniana 90". Sen wskazuje, 
że owo „brr!“ w Pani liście (przy 
calusach) nie jest bynajmniej szcze- 
re. Przeciwnie, lubi Pani całusy. 
(Któż ich zresztą nie lubi?). Ów chło- 
piec fuieresuje się Panią mocno, ale 
podobują mu się również inne nie- 
wiasty. Czekają Panią wydatki. Pro 
szę się wystrzegać pijanych i zabaw, 
połączonych z piciem trunków. 

Lili 16,  Przeżyje Pani głęboką 
miłość, która zakończy się małżeń- 
stwem. Będzie kłopotliwa sytuacja. 
List nądejdzie. Czeka Panią jakieś 
niepowodzenie materjalne. Szczęśli- 
wa cyfra — b. 

. P. Nelli Konarska. Sen pierwszy 
przepowiada udział w sprawie sądo- 
wej Ma Pani zawistne koleżanki. 
Bekkie przykrošć z powodu plotek. 
Szatynowi 

Janina Niestety, nie obecnie 
nie wiem o poprzednim Pani liście, 

Panią bardzo dobra przysz- 
łość, w gronie kochanych i kocha- 
jących osób. Niechże więc Pani po- 
rzuci swe szalone pomysły, Za» 
pewniam Panią, że teraz naprawdę 
warto żyć. W najbliższej przyszłoś- 
ci będą pieniądze. chwilowe stra- 
pienie i nowa, miła znajomość, 

Pani A F W. pisze: 

„Śniło mi się. że stałam na stat- 
ku i zobaczylam psa, jak płynął na 
drugą stronę rzeki. Gdy pies dotarł 
do brzegu, jakiś mężczyzna zastą- 
pił mu drogę. Pies nie mógł się więc 
wydostać z wody i wróci 

Stanął przy mnie ną statku i pa- 
trzał na mnie spokojnie. Ja zlękłam 
się bardzo, krzyknęłam i obudzi- 
łam się”. 

Później następuje opis drugiego 
snu, 
- > * 

- Winna się Pani wystrzegać męż- 
czyzny ciemnowłosego, który będzie 
chciał wyrządzić Pani krzywdę, Cze 
ka Panią podróż dość daleka (nie za 


ranicę) Otrzyma Pani pieniądze. 
zdzie chwilowe strapienie. Może 
Pani grać na loterji. Numer losu wi- 


nien zawierać dwie dziewiątki, 

Jan z Warszawy. Numeru losu nie 
mogę Panu wskazać, Sen Pański prze 

owiada clekawi rzecz. Mianowicie 
będzie Pan kradł pieniądze i doku- 
menty Proszę się wystrzegać szaty» 
na o rudym żaroścje, 

„Marsyljanka J S., Czeka Panią 
sprzeczka z młodą szatynką. Wydat- 
ki będą. Wyjdzie Pani zamąż za o- 
wego chłopca; kocha on- Panią, Bę- 
dzie Pani świadkiem jakiegoś wypad 
ku Szczęśliwa Pani data: 13 i 14 


majk - 
„ śdmelja. Kocha się w Pani brunet 
w olicerskim mundurze. Kolczyki 
nie odnajdą się, zostały zagubione 
w podróży. Może Pani śmiało grać 
nu następnej loterji. Numer losu wi 
nien zawierać następujące cyfry: 1, 
6, 7 i dwie dziewiątki. 
" Lucjan W-skt Pański przyjaciel 
nie jest godzien zaufania, Narzeczo= 
na kocha Pana. To nic zlego. że lu- 
bi pollirtować. Gdyby nie ta cecha, 
kto wie, czy Panby się w niej za- 
kochał? ZZA po ślubie na pewno 
się ustatkuje, W przyszłości będzie 
Pan zamożnym człowiekiem. 
„ Jadzia §. $. W niedługim czasie 
będzie wielka radość. Pozna Pani 
mężczyzny, przybyłego zdaleka. Pod 
róż czeka Panią. Szażetliwy dzięń— 
niedziela ż „ 
Cz Z-ski z łuckiej, Daleki znajo- 
my umrze, Sportka Pan kolegę w 
mundurze Będzie nowe zajęcie. Pro 
SzZĘ »iIę wystrzegać oszustwa. Zapro> 
szą Pane na zabawę. 


ROA się Pani bardzo. | ph 


wdrapuje się po fasa 


Nieuchwytny gangster 


z Long Island 


Czy jest nim wyhbićmy detektyw Scafia2? 


Kto jest tym „nocnym du- 
chem z Long Island", kióry 
w jakiś cudowny sposób ucho 
dzi karzącej ręce bzy 
wości i okrada z brylantów 
najbogatsze warstwy ludno- 
ści nowojorskiej? To pytanie 
trapi już od dłuższego czasu 
policję Nowego Jorku i zabie 
ra sen z oczu  najbogatszej 
warstwy ludności, zamieszku 
jącej Long Island. 


Tajemniczy złodziej wy- 
rał sobie za teren działania 
okolice Qyter Bay, najbogat- 
szy okrąg tego łe eeik 
nowojorskiego. Odznacza się 
on niezwykłą zręcznością i do 
skonałą znajomością terenu. 
W inny sposób nie można wy 
Giy tak naprzykład niezwy 
ego zjawiska, że potrafil on 
otworzyć wytrychem skom: 
plikowany zamek szkatułki, 
stojącej obok łóżka miljonera 
i wyjąć z niej całą zawartość 
W innym znów wypadku, ni- 
czem duch, wkradł się do sy- 
pialni pewnej miljonerki i 
odczas, gdy byla w pokoju 
ąpielowym, zabrał jej klej- 
noty, wartości 50.000 dolarów. 
Jego sposób dzialania jest pra 
wie zawsze ten sam. Jak ot 
zie do- 
mu, bezszelestnie otwiera 
okno, cichaczem wkrada się 
do pokoju i z blyskawicz- 
ną SAE E A przywłasz- 
cza sobie klejnoty i pienią: 
dze. Najciekawszą zaś rzeczą 
jest to, że prawie zawsze do- 
ładnie wie, gdzie znajduje 
się schowek i nigdy nie traci 
czasu na poszukiwanię go. 


Działalność tajemniczego 
złodzieja z Long lsland trzy- 
ma miljonerów w stałym stra 

u. Prawie wszyscy wzmo” 
cenili prywatną straż i otoczyli 
się współczesnymi aniołami: 
stróżami - detektywami. Poza 
tem sami ćwiczą się w strzela 
niu. Wielu z pośród nich, za 
równo kobiety jak i mężczy- 
źni, stale noszą przy sobie 
broń. i 

Lecz to wszystko nie przera 
ża nieuchwytnego opryszka 
Nadal bezkarnie grasuje. Nie 


ma tygodnia, by gazety nie do 
niosły o jego nowym wyczy- 
nie; jeszcze większe zdenerwo 
wanie ogarnia miljonerów: 
Policja napróżno trudzi się 
nad rozwiązaniem tej zagad: 
ki: jak mu się udaje sprząt 


nąć prawie z pod nosa miljo | e 


nerów ich klejnoty, mimo gę 
sto rozstawionych  detekty- 
wów prywatnych i agentów 
policji śledczej, 

Baczna obserwacja władz 
rzuca podejrzenie na pewne- 
go detektywa, Ścaffę. Policja 
przypuszcza, że on mą coś 


wspólnego z owym tajemni-| den warunek: pozwolą mu 


czym złodziejem, W związku 
z temi podejrzeniami władze 
zas Aa w tych dniach 
tego podazolni szoa detekty 
wa Nowego Jorku, Do tej po 
ry miljonerzy korzystali z je 
omocy w szczególnie zawi 
wypadkach. Scaffa posia 
wprost cudowną zdolność 
wykrywania skradzionych 
klejnotów. Oddawał je ich 
prawowitym właścicielom, ro 
zumie się, za niezwykle wygó 
rowanem honorarjum. Przy 
tem stawiał swym klientom je 


ie 
dal 


pracować bez przeszkód i nie 
zawiadomią o kradzieży poli+ 
cji, Wiele przemawia za tem, 
że Scaffa stał w bliskim kon- 
takcie ze złodziejami i otrz 

manem honorarjum dzieli 

się z nimi. Lecz mimo zaaresz 
towania nie można mu nie kon 
kretnego zarzucić, a Scaffą 
milczy i nie chce złożyć żad* 
nego zeznania, „Nocny zaś 
duch z Long Island" dalej 
„pracuje“, lecz obecnie już 
na własną rękę. 


Gdzie można zastawić żone? 


Chyba tylko w chińskim lombardzie 


Na jednej z ulic Tientsinu 
(Chiny) powstała w ty 
dniach wielka awantura. Ja- 
kaś Chinka nie chciała wró- 
cić do domu męża, Nie poma- 
gały prośby, groźby, ani cię- 
gi. Kobieta się uparła i nie u- 
stępowała. Dookola kłócących 
się małżonków zebrał się tłum, 
który brał czynny udział w 
kłótni, Przybyła policja poło 
żyła kres tej awanturze ulicz- 
nej i przy okazji wykryła 
niezwykłe zjawisko. Okazało 
się, że w mieście istnieje sze 
reg lombardów, w których mę 
żowie mogą zastawiać żony. 
Właśnie ta kobieta, która nie 
chciałą wrócić do domu męża, 


przebywała kilka miesięcy 
w lombardzie, jako zastaw, i 
obecnie o wszystkiem opowie 
działa policji. 

Władze przeprowadziły we 
wskazanej przez ową Chinkę 
dzielnicy obławy i wykryły 
kilka takich szczególnych lom 
bardów. Zastawione kobiety 
zeznały, że musiały wykony- 
wać rozmaite prace dla wła- 
ściciela lombardu, lecz naogół 
były dobrzę traktowane, Przy 
najmniej do tego czasu, gdy 
mężowie na czas płacili pro- 
centy za „zastaw , Te kobie- 
ty, których mężowie nie wyku 

ywali, były przez właścicieli 
lonabaiędów wypożyczane in- 


'mym mężczyznom i ich los nie 


był godny zazdrości, 

Ministerstwo Sprawiedliwo- 
ści poleciło przeprowadzić 
energiczne śledztwo i w jak» 
najszybszym czasie zlikwido” 
wać te niezwykłe lombardy, 
biorących zaś udział w tych 
WESA surowo ukarać, 
Policja ustaliła, że większość 
klientów lombardów rekruto- 
wała się z warstw bogatszych, 
z kupców, którzy chwilowo 
znaleźli się w kłopotach pie- 
niężnych. Wysokość otrzymy« 
wanych pożyczek była różna, 
Zależało to od zewnętrznego 
wyglądu zastawianej kobiety, 
jej zdrowia i wieku. 


Z miłości dla brata poświęcił życie 


- Dopiero spowiedź mordercy wróciła mu wolność 


Francuskie Ministerstwo a 
wiedliwości poleciło wypuścić 
na wolność niejakiego Henry 
Rigo, który od 40 lat przebywa 
na ciężkich robotach w Kajen- 
nie. Dostał się tam tylko z te- 
go powodu, że był oskarżony o 
zabójstwo, którego w rzeczywi- 
stości nie popan, Nie padł 
przytem oliarą pomyłki sądo- 
wej. świadomie się oskarżył, 
chcąc w ten sposób wybawić 


Cos dla Pami 


Modna pani spraroiając pantofelki 
myśli także a dobraniu torebki, która 
stanowiłaby z pantofelkami komplet. 
Jeśli przytem pami jest już bardzo 
wierną wyznamczynią mody — to po- 
myśli takżę i o rękawiczkach Re 
miednich do całości kompletu. Bar- 


Żiośeo© w walcu 


(H. L) Na morzach chińskich po 
dziś dzień grasują bandy piratów, 
ograbiających okręty i pasażerów 
ze wszysikiega wartościowego. Uda: 
je im się w przeważnie dlatego, iż 
zawsze znajdzie się na statku jakiś 
ich szpieg, czusem Chińczyk, a cza- 
sem biały, dający się wciągnąć w 
brudne machinacje, znęcony łatwym 
zyskiem, Biali robią to tem czę: 
ściej, że trudno ich podejrzewać v 
jakiekorwiek konszachty z pirata- 
mi chińskimi. /darzyło się, że pe- 
wien statek angielski przewoził 
sztaby zło'a, o czem dowiedzieji się 
piraci chińscy, mając na statku ztłów 
swego białego agenta, Kapitan był 
wszakże tak przebiegły, że do 
skrzyń w skarbu nasypał piasku, 
a złoto ukrył w walcu okrętowym. 
Napad się odbył, piraci nie nia zna- 
leżli. Kapitan, mimo zadawenych 
mt wymyślnych tortur nie wykrył 
miejsca znajdowarja się złota. Agent 
biały został zdemaskowany. Przy- 
czyniła się do tego pewna niewia- 
sta, która kochała się w kapitanie, 
on zaś nie traktował jej uczucia 
poważnie, będąc zadurzony w pew- 
nej Angielce. Dopiero, gdy przeko- 
nał się o jej poświęceniu, postano- 
wil ożenić się z nią. 


Oto treść niezmiernie interesuja- 
cego filmu wytwórni „Metro-Gold: 
wyn-Meyer*, p. t. „Chińskie morza”, 
wyświetlanego obecnie z ogromnem 
najzupelniej słusznem powodzeniem 
przez kino „Pan“, Film jest każ 
dym względem znakomity, Technika 
— wspaniała, Burza na morzu—groź- 
ny tajfun chiński — slilmowanv 
jest imponująco, budząc uczucie 
niesamowitej grozy. Obsada jest 
pierwszorzędna. Już dawno w żad- 
nym filmie nie było takiego nagro- 
madzenia czołowych gwiazd filn.o- 
wych. Kapitanem jest Clark Gable, 
łączący wielki talent aktorsi z 
prawdziwie męską urodą. Kocha się 
w nim Jean Harlow, niezrównana 
w rolach zwierzątek kobiecych, idą- 
cych do celu, nie przebiegając w środ 
kach, rubuszna i pikantna, kocha- 
jąca zażarcie i drapieżnie. Białym 
agentem a eb chińskich jest_ge- 
njalny Wallace Beery, jeden z naj. 
doskonalszych aktorów ekranu, pó- 
rywający swym ~ mistrzowskim 
kunsztem gry. Poza tem. gra tu 
jeszcze mnóstwo świetnych akto- 
rów z Lewisem Stone i Aubrey 
Smithem na czele. Scenarjnsz bar- 
dzo zajmujący. reżyserja świetna. 
Film bezwarunkowo godzien ujrze- 
nie, 


dzo mielkie elegantki używają po- 
za tem puderniczęk obciąganych tym 
sumym materjałem, z którego zrobilo»: 
ny jest ich kostjum zimowy. Ale to 
już jest lekka przesada. 


* 

Ostatnia wielka i sensacyjna no- 
mina — czy Pani mie, żę niemodne 
już są młosy koloru platinum, Jasne 
»londynki myszły z mody, W dobie 
obecnej „mężczyśni wola brunetki”. 
Wobec tego piękna i modna pani nie 
ma nic lepszego do roboty, jak za- 
bierać się natychmiast do przefarbo 
mania smojej jasnorołosej gtóroki, 
Platynowe loki muszą ustąpić miej- 
sca lokom czarnym. Tak czarnym, 
że aż posiadają granałowy odcień 
kruczych piór. Tak wygląda o- 
slatni krzyk mody ro zakresie fri 
zur. 


v 
2 chmilą rozpoczęcia się pory 
chłodóro aktualna Rs się sprama 
brzydkiego sinienia rąk, Bardzo mie 
le pięknych pań narzeka na tę nie- 
estetyczną dolegliwość. Oczyroiście, 
że ear | sposób na usunięcie 
tego defektu. Przedewszystkiem miec 
należy upramiać często gimnastykę 
rąk, żę ć kilkakrotnie ramiona 
do góry, tak, aby odśmieżyć nieco 
cyrkulację krmi. Poza tem można rov 
bić lekki masaż dloni, od palców ku 
kostce, Nie od rzeczy będzie także 
użymanie na dzień jakiegoś dobre- 
go kremu odżyroczego, a ponadfo 
makazane są bardzo kąpiele dłoni m 
modzie silnie solonej, ciepłej, Na noc 
należy wcierać m ręce lanalinę i ole 
jek mignalowy, Poza tem należy u- 
nikać noszenia ciasnych rękamiczek 
zimą Po zastosowaniu tych rad ble- 
kitność rąk ustąpi. 


zbrodni. 


z kłopotu brata, który. wedłu 

jego przypuszczenia dokona 
opiero obecnie wy- 
szło najaw, że i brat Rigo nie 
miał nie wspólnego z brodnią, 
dokonaną 14 sierpnia 1894 ro- 
ku, i że Henry niepotrzebnie 
poniósł to poświęcenie. 

Zabójstwo Angielki, Emilji 
Ross, w Nicei wprawiło w kło- 
pot władze, Przestępca bowiem 
nie pozostawił po sobie żad- 
nych śladów. Jedno tylko mo- 
gla policja ustalić, a mianowi- 
cie, że zbrodni dokonano w ce- 
lach grabieży i że Angielka wy 
zionęła ducha wskutek uderze 
mia w głowę jakimś ciężkim 
przedmiotem. 

W prowadzeniu śledztwa po 
mógł policji jakiś młodzieniec. 
Zgłosił się na policję i oświad- 
czył, że owej fatalnej nocy wi- 
dział wpobliżu domu, w któ- 
rym mieszkałą zabita, jednego 
z dwóch braci Rigo. Nie mógł 


powiedzieć, który to był, po- 
nieważ obaj są do siebie bar- 


dzo podobni a i noe była bar- 
dzo ciemna. 

To zeznanie wywołało w Ni- 
cei wielką sensację, gdyż ro- 
dzina Rigo cieszyła się wiel- 
kiem poważaniem. Śledztwo 

oszło jednak tym torem, Nie- 

awem policja mogła ustalić, 
że Raul Rigo przebywał ostat 
nio w towarzystwie podejrza- 
nych osób i prowadził jakieś 
mętne interesy. Decydującym 
momentem, który skłonił wła- 
dze do uznania Raula winnym 
morderstwa, było zeznanie 
dwóch świadków, Twierdzili, 
że owej fatalnej nocy Raul zja 
wił się w jednej z miejscowych 
knajp i wyciągnął z kieszeni 
uabity pieniędzmi portfel. 
Część tych pieniędzy przepił 
wraz ze swymi towarzyszami, 

Raula zaaresztowano. Wypie 
ral się winy 1 zaklinał na wszy 
stkie świętości, że nie znał owej 


Angielki i nie wiedział nawet 


o jej istnieniu. Lecź ta wszyst». 
ko nie mogło przekonać wiądz. 
Po dwóch dniach Nicea prze 
żywała nową sensację. Do se- 
qziego śledczego zgłosił się brat 
Raula, Henry, młody i wiele 
obiecujący lekarz. Oświadczył, 
że nie maż. a on dokonał mors 
derstwa. Zabił Angielkę celem 
zdobycia środków na kształce- 
nie brała, Brat bowiem w ostat 
nich czasach przebywał w por 
dęejrzanem środowisku, i w ten 
więc sposób chciał go wyrwać 
z tego środowiska. Sędzia śled+ 
czy, siak i znajomi Henry'ego, 
nie chcieli wierzyć, że on do- 
konał zabójstwa. Młody lekarz 
mówił jednak tak przekonywu 
jąco i tak barwnie nakreślił 
obraz przestępstwa, dokonane- 
o przez siebie, że władze uzna 
y go winnym. Henry'ego aresz 
towano i oddano pod sąd. 
Sąd uznał go winnym i ska- 
zał na dożywotnie ciężkie ro- 
boty w Kajennie. l przed 40 
laty -młody, wiele obiecujący 
lekarz w imię miłości do mat- 
ki i brata wyrzekł się dobre- 
go imienia, narzeczonej i karje- 
ry i powędrował na ciężkie ro- 
boty do Kajenny, do tego pie- 
kła na ziemi. 
opiera przed kilku dniami 
wyświetliła się zagadka, zabój 
stwa Angielki, Emilji Ross. 
Okazuje się, że zabójcą był ów 
młodzieniec, który złożył poli- 
cji zeznanie obciążające Raula 
Rigo. Na łożu śmierci wyznał 
on spowiednikowi o swem 
podwójnem przestępstwie — o 
zabiciu Angielki i o rzuceniu 
podejrzenia na Raula Rigo, Na 
podstąwie tego przedśmiertne- 


.go zeznania przestępcy, mini- 


sterstwo poleciło natychmiast 
wypuścić na wolność Hen- 
ry ego Rigo, który przez 40 lat 
niepotrzebnie znosił katusze w 
Kajennie, 
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STRESZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 
małżeństwem, posiadającem dwóch synów bliźniaków: as 
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny, Nigdy też go dó 
siebie nie wzywali 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki” życia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz- 
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie- 
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach, Uzależniał je od straszli- 
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha Irenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
ratowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
blagania Ireny. Rymkiewicz stawiał sprawę ua ostrzu noża; 
albo — albo.. Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

* Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, opa: 
dło i ciężko się zranilo. Wezwano d-ra Rymkiewicza, Wil- 
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z żoną, przy łóżku Stetka, gdy oddalił się na chwilę. Po- 
stanowił przeto wypyłać synka, o czem mówiła żona z dok- 
torem. Stefek powtórzył Wilnickiemu rozmowę Ireny 


z Rymkiewiczem. « Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 


Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po- 
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był picke ranny, ale wyzdrowiał. 
irena z ori ri, dostała obłędu, potajemnie uciekła z do- 
mu, pojechała do Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ja wydobyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wrócila do stron rodzinnych. 

_ Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił ur zamożny eme- 
ryt Kurcewicz Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 

ẹ na nie młynarzowa Hełzina, która niegdyś w mlo- 
dości po raz pierwszy poróżniła Wilnickiego z Rym- 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł. Oboje wspólnicy za- 
brali się do dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełzina i zakopała pod dębem. Pole gdy 

ospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 

Maciejowa i złapała ich na gorącym uczynku. Rymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją a następnie po- 
wiesił na haku od lampy, abv upozoróować samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęlo się śledztwo. 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Malede i Brodzika. 
Ten ostatni zgodził się nawet za służącego do Rymkiewi- 
cza. Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
s ROPĘ przez sen kogoś dusi... Omal jej samej nie 
udusił. 

Maleda natomiast uzyskał cenne wiadomości od paste- 
rza Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiewicza. t się 6 
tem dowiedział Jan hr. Wilnieki. zakochany w Lilce, po- 
stanowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 

rzed kqdem. Wywołało to oburzenie jegó ojca. Serce Ta. 
Nsa nie wytrzymało tylu zgryzot. Umarł. chwili, gdy 
konał, była przy nim tylko Irena. Ujawniła przed nim, 
kim jest Przebaczyli sobie nawzajem swoje winy. iR 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłą i szy- 

ciem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się. że Lili i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe- 
wien plan rozłączenia ich, ) 
, frena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim mgazynie mód Lili pojechała do 
WE: Po drodze da magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za- 
prosí? do cukierni. Gdy Lili załatwiła mye aprawy w magazy- 
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za- 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo- 
fer będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak- 
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau- 


OWOC GRZECHU 


racyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze- 
nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow- 
skiego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi- 
ciu herbaty Lili zemdłała j 
Przy pomocy właścicieli knajpki—Rylczaków schował 
ją Brzanowski w piwnicy. Gdy Lin ocknęła się w ciemno- 
ściach, struchlała. dało jej się wszakże przez starego kel- 
nera Stanisława przemycić kartkę do matki. Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, pytał się o drogę kogos, co przy Spo- 
sobności przeczytał kartkę, a ponieważ był bliski mętów sto- 
licy, zawiadomił ich więc v tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanisław poni się wszakże też policjanta, 
który również: poznał treść kartki i dał znać o tem swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęty wyścig w' kierunku wiado- 
mej knajpki ; 

Policja przybyła wcześniej i wyzwoliła Lili, która po 
powrocie do Warszawy znalazła mieszkanie i rozpoczęła 
pracę w magazynie pani Barskiej, przyczem szefowa na- 
mówiła Lili, aby pracowała również jako modelka. 

Hrabia podszedł do Lili 1, szarmancko zdejmu- 
jąc a ię rzekł: r | 

ostałem, coprawda, dymisję od pani przez 
telefon, ale nie mogłem oprzeć się pokusie i po- 
zwoliłem sobie przyjść... 

— Poco? Skutek będzie ten sam, 

— No, niezupełnie... 

— Dlaczego hrabia tak przypuszcza? 

— Bo tu mi pani nie powiesi słuchawki, he, he, 

he... — zaśmiał się hrabia. 
' — Są i'inne sposoby przerwania rozmowy. 
Przypuszczam, że gdy odwołam się do pańskiego 
poczucia honoru, które zabrania chyba rozma- 
wiania z kobietą. która tego sobie nie życzy, wy- 
starczy to najzupełniej? 

: — Mój Boże, doprawdy BY raz mi się 
zdarza coś efekt X — rzekł szczerze Pay 
hrabia Recki i dodał błagalnym tonem: — Niech 
mi pani pozwoli tylko parę słów powiedzieć, (ad 
no Lilusieńko... Potem odejdę, trudno, przepadło... 


Bardzo, bardzo proszę... 

Mówił to tonem tak szczerym i ujmującym, że 
Lili nagle zmiękła, mówiąc: $ 

— Dobrze, słucham hrabiego... 

Nie ruszała się wszakże z miejsca. 

— Ale przecież nie możemy tak stać na ulicy, 
zagradzając ludziom drogę. Jeżeli pani pozwoli, 
odprowadzę panią — rzekł hrabia. 

Lili, acz niechętnie, zgodziła się jednak osta- 
tecznie. 

— O parę kroków stąd czeka właśnie mój sa- 
mochód. 

— Nie, nie... Samochodem nie pojadę! — za- 
wołała Lili energicznie. 

— Ależ, dlaczego? — zapytał hrabia zdumiony. 

Lili nie mogła mu powiedzieć prawdziwego po- 
wodu, który przecież polegał na tem, że gdy tylko 
hrabia wspomniał, że chętnie edprowadziłby ją 
do domu, przypomniała jej .'ę nagle straszliwa 
ią talię z Brzanowskim. è 

oczątkowo także nie chciała nawet z nim roz- 
mawiać, potem jednak dała się wciągnąć w roz- 
mowę, wreszcie nawet namówić na odwiezienie 
jej do domu samochodem, no a koniec już wia- 
omy... 
ie przyszło jej nawet na myśl, że co innego 
precet Brzanowski, a co innego hrabia Recki, 
tóry z nenni nie był handlarzem żywym to- 
warem, ale jednak po pierwszej tragicznej przy- 
godzie postanowiła sobie nawet „na zimne dmu- 
ać“. 


wd 
i 


Ponieważ trzeba było wszakże jakoś ostatecz- 
nie czemś upozorować swoją odmowę hrabiemu, 
rzekła więc: 

— Chciałam się przejść, aby nieco odetchnąć 
świeżem powietrzem. Mam, zresztą, tak bliziutko 
do domu, że doprawdy nie warto... 

— Więc właśnie dlatego, że bliziutko, może- 
byśmy zrobili mały spacerek samochodem w Ale- 
je chociażby?.. 

— Nie, nie, nie... — powtórzyła stanowczo Lili, 
której niedobrze się robiło na samo wspomnienie 
o spacerkach samochodowych, poczem dodała: — 
Słucham hrabiego... 

— Otóż, panno Lileczko, chciałbym panią wy- 
rowadzić z błędu. Pani pewno myśli sobie o mnie 
óg wie co.. A ja jestem naprawdę zupełnie 
oczciwy człowieczek, który nigdy nikomu 

Eeywdy nie zrobił, tem bardziej więc nie zrobię 

ani. Przekonałem się, zresztą, kim pani jest. Mi- 
k sympatyczną, uczeiwą panną z dobrego: domu. 
Giy ym był młodszy i... nieżonaty, słowo daję, 
że staralbym się o rękę pani... 

— Bardzo to dla mnie pochlebne. Ale skoro 
pan o tem wszystkiem wie, powinien pan mnie 
odpowiednio traktować, a nie jak pierwszą lep- 
szą,. a właściwie jak.. ostatnią... 

— Obraża mnie pani, panno Lileczko. Ja się 
nie zadaję ani z pierwszemi lepszemi, ani z ostat- 
niemi... 

'— Powiedzmy, więc co z tego? Czego pan so- 
bie wreszcie ode mnie życzy? 

— Ja? Nic? Chciałbym, aby pani sobie ode 
mnie życzyła czegokolwiek, a dla mnie najwięk- 
szą przyjemnością będzie służyć pani... wszyst- 

iem... ą 

— Szczególna przyjemność... 

— O, bardzo wielka... większa, niż pani przy- 
puszcza... To takie miłe móc wspomagać kogoś 
materjalnie... 

— Obraża mnie pan poważnie. Poto ciężko 
pracuję, aby nie brać jałmużny od kogokolwiek. 

— A pani mnie źle rozutnie. Nie mówię o pani. 
Mówię... wogóle... Poza tem bardzo wielką przy- 
jemnością jest umilanie komuś życia. Np. dostar- 
czanie rozrywek w postaci zapraszania do teatru, 
kina, na dancingi... ofiarowanie drobnych poda- 
runków... A teraz np. pani.. Pani ciężko pracuje 
cały dzień. Chciałoby się wieczorem czasem pójść 
gdzieś, coś zobaczyć... Pani zupełnie nie zna Ware 
szawy i jej przyjemności.. Samej nie wypada, 
lub nawet nie ma się natoż. Chciałbym być do- 
brym duchem pani, któryby wniósł nieco radości 
w smutne życie pani. Poza tem jestem bardzo... 
nieszkodliwy. Gdyby to był młodzieniec, byłaby 
pani narażona na niebezpieczeństwo... zakochania 
się w... byle kim... bo to przecież nigdy niewia- 
domo, z kim pani ma do czynienia. Chciałbym 
więc panią prosić o pozwolenie zaproszenia pani 
kiedyś tu, tam, czy ówdzie.. Wiem, że pani ma 
chórą matkę, ale jej też chyba będzie przyjemnie, 
gdy córeczka się od czasu do czasu trochę rozer- 
wie w dobrem towarzystwie, czy nie? 

Słowa hrabiego zaczęty Lili dziwnie przemae 
wiać do przekonania... 

(Dalszy ciąg pojutrze). 


DANIEL BACHRACH 


AM m P 
coe Nie spodziewałem się 
jednak, że pościg ten okaże 


Z pamiętników b. aspiranta 


tem oczekiwać w spokoju te- | nego, jak zwrócić się o pomoc] telu znał komisarza W. i uj- 


go adresu. Byłem już pewny. | do mego kolegi, komisarza W. | rzawsz 
Miałem utrudnione zadanie 


że nie uda im się zbiec prze 


dzie w tak na 


go ukłonił się nisko. 
— Chciałbym -sprawdzić 


już z tego względu, że nie dzia | skąd nadszedł list adresowa- 
ałem urzędowo i kolega mój | ny do pani Koczalskiej? — za 
się tak więzi i obfitować bę| w razie ujawnienia narażał | pytal k 

zwyczajne przy | się na duże nieprzyjemności. 


olega mój portjera. 
— W tej chwili sprawdzę, 


Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach przestęepcy 


VI. 


Dzięki szczęśliwemu przy- 
padkowi udało mi się jednak 
tegoż jeszcze wieczora wpaść 
na ich trop, a to w sposób na 
stępujący: W każaym z hoteli 
pokazywałem fotografję zbie 

ów 1 obiecując portjerowi 

ojne wynagrodzenie prosi- 
łem o deic len mi informa- 
eyj. Około dziewiątej wieczór 
zamierzałem już przerwać po 
szukiwania i pozostawić je na 
dzień następny, gdy przecho- 
dziłem koło hotelu „Pod czar 
uym orlem” w okolicach „Pot 
sdamer Platz“. Wszedłem do 
środka i pokazując portjero- 
wi fotografje zapytałem, czy 
nie przypomina sobie tej par- 


lki. Przez dłuższy czas przy- 
|giądał się fotograljom, wresz 
cie zawołał swego pomocnika. 

— Czy to nie będą ci, co jed 
ną noc tu przebywali i przed 
wyjazdem prosili, by zatrzy- 
mać ich korespondencję, bo 
nadeślą adres dokąd ją ode- 
słać? 

Pomocnik portjera przyj- 
BOY się fotografji zawo- 
ał. 

— Ależ naturalnie, że to 
oni, natychmiast , ich pozna- 
łem. 

Nareszcie natrafiłem na 
-ślad uciekiniesów. Portjer 
wspominał o tem, że oczeku- 
ją korespondencji i podadzą 
nowy adres, postanowiłem za- 


god”. Ale o tem potem. 

— Wspominał pan o kores- 
pondencji. Czy dotychczas nic 
jeszcze nie nadeszło? — za- 
pytałem portjera. 

— Zaraz sprawdzę, mam bo 
wiem w książeczce zapisane 
ich nazwisko. 

Z niepokojem oczekiwałem 
nazwiska, gdyż o ile była to 
hrabianka z  uwodzicielem, 
to nazwisko brzmieć musiało 
Koczalski. Nie omyliłem się, 
gdyż portjer wymienił to wła 
śnie nazwisko i zajrzawszy do 
skrzyneczki listowej wyjął 
list adresowany na ABELA A 
Helena Koczalska. Zależało 
mi na tem, by list ten dostać 
w swoje ręce, lecz portjer ka- 
tegorycznie odmówił mi wrę 
czenia listu, nie chciał nawet 
adsl z jakiego miasta 
ist został przysłany. 

Nie pozostawało mi nic in- 


Zatelefonowałem do jego 
mieszkania i po upływie pół- 
godziny przyjechał do restau 
racji, gdzie go oczekiwałem. 
Przy kolsóji opowiedziałem 
mu o co idzie. 

— Chętniebym ci pomógł, 
obawiam się jednak, czy nie 
będę miał z tego powodu nie- 
przyjemności. iesz bardzo 
dobrze, jak u nas tajemnica 
listów jest przestrzegana. 

— Nie chcę cię narażać na 
przykrości, ale gdybyś przy- 
najmniej mógł się dowie- 
dzieć, skąd ten list przybył i 
kto jest nadawcą, to możeby 
mi wystarczyło. 

— To mogę zrobić, ale czy 
z tego coś skorzystasz? 3 

— Spróbować możemy, w 
każdym razie nic na tem nie 
tracę. i 

Po kolacji udaliśmy się zpo 
wrotem do hotelu. Portjer ko 


panie komisarzu, — odpowie- 
dział portjer, kłaniając się u- 
niżenie, Po chwili wręczył ko 
misarzowi list. Na kopercie 
widniał adres firmy ortope- 
dycznej z Berlina. 

Tego wieczora nie mogłem 
juź nie więcej w sprawie tej 
zdziałać. Postanowiłem prze- 
nieść się do tegaż hotelu, by 
w razie potrzeby być zawsze 
na miejscu. Kiedy zapytałem 
portjera, czy są wolne pokoje 
odpowiedział twierdząco i je- 
szcze tejże nocy przeniosłem 
się na nowe locum. 

Następnego rana kiedy ze- 
szedłem nadół i zapytałem 
portjera, czy nie otrzymał je- 
szcze wiadomości odpowie* 
dział przecząco. Zauważyłem 
jednak, że chce mi coś powie- 
dzieć, lecz nie ma odwagi. 


Dalszy ciąg jutro. 
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SPORTÓW 


Komu zależy na szkodzeniu w pracy? 


Tydzień sportu w Polsce to 
nietylko szereg wydarzeń na 
ringu. na boiskach i salach, 
ale często, niestety zbyt często 
powtarzające się, przesilenia 
na terenie związków, 

O Polskim Zw. Gier Sporto 
wych naogół było cicho. I nie 
spodziewanie wielka bomba. 
Zdyskwalifikowano kilku dzia 
łaczy, ci wystąpili na łamach 
prasy z wyjaśnieniami, rzuca 
kie oskarżenia pod adresem 
innych. Prasa podzieliła się 
na dwa obozy. Jeden stanął po 
stronie Polskiego Zwiazku 
Gier Sportowych, drugi — 
uznał za wskazane wytknąć 
Związkowi błędy w jego po- 
stępowaniu. 

Sprawa jeszcze nie ucichła. 
Jeszcze toczy się dyskusja, je 
szęze niewątpliwie padną nie 
jedne słowa oskarżenia. 

-W wydziale Gier i Dysevpli 
ny Ligi druga bomba. Nałożo 
no szereg kar na graczy. Po: 
stanowiono uchwały ogłosić 
natychmiast w oficjalnym ko 
munikacie, ale przewodniczą 
cy uznał, że uchwały winny 
być ogloszone dopiero po pa- 
ru dniach. Starcie przy zielo- 
nym stoliku, wszystko lo wy 
dostaje się na zewnątrz, opi- 


| 


lo przytoczyć ich znacznie wię 


cej. 

Parmaa się szczerze, że 
nie potrafimy pracować har- 
monijnie, zgodnie, Czy to ja- 
kaś przywara? Czemu musi 
być tak, jak jest dotychczas? 
Przecież cl WAY, którzy za 
siadają z woli klubów czy orga 
nizacyj w związkach na pew- 
no pragną jednej wspólnej 
rzeczy: dobra sportu! 

Czemu więc stale dochodzi 
do starć? Czemu nie kłócą się 


ci panowie o budowę boisk, 
basenów i sal? Czemu za czę- 
sto w grę wchodzą osobiste 
ambicje, które w rezultacie 
doprowadzają do pożałowania 
godnych konfliktów. - 
Obecna konjunktura w 
sporcie polskim absolutnie 
nie nadaje się do wywoływa- 
nia jakichkolwiek wstrząsów. 
Na fiacie zewnętrznym jest 
z nami coraz gorzej. Wew- 
nątrz mamy do załatwienia 
tysiące pilnych, niesłychanie 


aywana spraw. Sa zagad- 
nienia, które ze względu na 
swą wagę wymagają pilnych 
studjów, dużej pracy i harmo 
nijnego współżycia delega- 
tów. 

Już wstąpiliśmy w okres 
przygotowań — przedolimpij- 
skich, Okres to ciężkiej, wzmo 
żonej pracy. Czyż do pomy- 
ślenia jest, by na wielką skalę 
zakrojona praca mogła się to- 
czyć w atmosferze naładowa- 
nej elektrycznością? Czyż moż 


$koda — mistrzem Warszawy 


Bokserzy Polonji przegrywają w finale 7:9 


(Jur-an.) Wczoraj w gma- | fatalna. Pamiętano tylko o 
chu Cyrku rozegrany został tem, by nie urazić kogoko|- 


final drużynowych mistrzostw 
Warszawy w boksie między 
Skodą a Poloni Ostatecznie 
zwyciężyła Skoda 9:7, zdoby- 
wając zresztą zasłużenie za- 


szczytny tytuł mistrza War- 


szawy. 

Walki naogół stały na nie- 
wielkim poziomie, wszystkie 
jednak cechowała. niebywała 
ambicja i zaciekłość. Ponad 
oziom wybijała się walka 


wiek z „wielkich kibiców”, 
a tym, którym naprawdę bi- 
lety należały się, odpowiada- 
no w sposób niegrzeczny. 
Wyniki walki w wadze mu- 
szej Krysik (Polonja) zdoby- 
wa punkty walkowerem. 
wadze koguciej Czortek, 
walczący mimo wszystko cha- 
otycznie i foul wygrał wyso- 
ko z ambitnym Weimanem. 
Duże zainteresowanie wyr 


nddawna oczekiwanego spot- 
kania między Seweryniakiem 
a Jańczakiem. Opinja spodzie- 
wała się zwycięstwa młodsze- 
go Jańczaka. Były mistrz Pol- 
ski, Seweryniak potwierdził 
aa, raz, że nie wolno go 
ekceważyć. Wygrał nieznacz- 
nie, ale tem niemniej zasłuże- 
nie. 
„Spotkanie Fabisiaka z Ma- 
tuszewskim wykazało, że Sko- 
da od czasu ubytku Pisarskie 
vo ma poważną lukę w tej wa 


na sobie wyobrazić, aby pra- 
ca taka dała efektywne rezul- 
taty! To są rzeczy tak jasne, 
że aż dziw, że prowodyrzy ,- 
sportu polskiego nie widzą ich 
tak wyraźnie, jak każdy nor- 
malny nawet laik. 


I dlatego wołamy pod adre 
sem odpowiedzialnych osób: 


— Panowie dość tej 
wyl.. Czas przystąpić do har “ 
monijnej wspólpracy. Po- 
rzućcie osobiste ambicyjki i 
przystąpcie do wspólnego 
warsztatu pracy. Obowiązek 
zmusza was do intensywnej 
pracy, Nie rozpraszajcie się na 
walki z tymi czy innymi. 


I jeszcze jedna skromna 
uwaga: opinja coraz częściej 
słyszy o konfliktach w najroz 
maitszych .związkach. Opinja 
wie co się tam dzieje, a nie za 
pominajmy, że wiele osób 
przyjmuje często bezkrytycz* 
nie najbardziej nieprawdopo 
dobne wieści. Jakiż może być 
tego rezultat? Gdy nadejdzie 
chwila i trzeba będzie zmusić 
społeczeństwo do ofiarności na * 
rzecz jakiejkolwiek geprezen. 
tacji na olimpjadzie kto wie 
czy wtedy nie nastąpi kata- 
strofa. Kto wie czy spole- 


nja poczyna doszukiwać si weryniaka z Jańczakiem, | wołało spotkanie Kozłowskie= | dze. Matuszewski potrafił na- | czeństwo nie pd odmową 
w tem jakichś zakulisowych| w której bokser Skody po-| go z Małeckim. Kozłowski sta- | wiązać walkę A w pierw-|na jakiekolwiek słuszne żąda . 
historyj i gotowa sensacja. twierdził swą wyższość nad|le dążył do nokautu, inkasu- | szej rundzie. W następnych | dania. Co będzie wtedy? Czy. 


Podaliśmy dwa drastyczne 
przykłady, choć możnaby by- 


groźnym rywalem. 


Organizacja zawodów byla 


-V mistrzostwo: Polski w boksie 


Tegoroczne drużynowe Mmi- 
strzostwa Polski w boksie za- 

owiadają się niezwykle cie- 

awie, APRA zostali już 
wyłonieni we wszystkich nie- 
mal okręgach. Narazie -bez- 
spornem jest, że finał rozegra 
się między dwoma najsilniej- 
szemi klubami a to: Wartą, do- 
tychczasowym mistrzem il, 
K P. (Łódź). 

Obydwa te zespoły bez- 
sprzeczne górują nad pozosta- 
łemi. Oczywiście niespodzian- 
ki a szczególnie na ringu są 
zupełnie możliwe, tem bar- 
dziej, że nieznane są możliwo- 
ści naszych sędziów. 


Warta przystępuje do mi- 
strzostw z najlepiej zmontowa- 
ną drużyną. Nie zabraknie na- 
wet wędrownego Piłata, któ- 
ry „zgodził =się.startować w 
barwach Warty aż do zakoń- 
czenia mistrzostw. 
` I. K. P. ma kilka mocnych 

unktów a to przedewszyst- 
kisi w wadze średniej — 
Chmielewskiego, 
'Faborka i lekkiej Woźniakie- 
wieza. Spotkanie Warty zd. K. 
P. będzie niewątpliwie naj- 
większą sensacją sezonu. 

Jedno życzenie mamy wazy 
scy: oby mistrzostwa przeszly 
bez przykrych odgłosów. 


półśredniej 


Sensacyjne zebranie w P. Z. P.N. 


Na dzisiejszem zebraniu Za- 
rządu PZPN, zjawi się kapitan 
Be p. Kaluża. Jak 
wiadomo p. Kałuża został spe- 
cjalnie wezwany, celem złoże- 
nia OWA raportu z 
nieszczęśliwej ekspedycji do 
Bukaresztu. Po raz pierwszy 

aj się zdarza, by władze 


PZPN. nie zadowoliły się re- 
feratem innego uczestnika wy- 
prawy a domagały się aż refe- 
ratów od kapitana. 

Zapewne panowie z PZPN. 
będą na podstawie referatu p. 
Kałuży szukali dróg wvsścia z 
ciężkiej sytuacji w jakiej zna- 
lazło się piłkarstwo polskie. 


To są jubileusze 


Na wczorajszym meczu Wi-| barwach Wisły, |ózef—300-ny. 


sta — ŁKS. znakomici gracze 
Wisły bracia Jan i Józef 
tlarczykowie obchodzili zasz- 
czytne jubileusze. | tak 
grał wczoraj po raz 400-ny 


Ja] 


Dodajmy, że obydwaj bracia 


Ko-| w ciągu kilku lat byli podporą 


polskiej reprezentacji narodo- 


wej, a szczególnie Jan“ położył 


olbrzymie zasługi. 


Ruch mistrzem Polski 


WARSZAWA. Śląsk — Po- 
lonja 3:1 (2:0), Ostatni mecz 
Polonji w Lidze i ostatnia po- 
rażka. Śląsk wygrał zasłuże- 


nie. 
GWIAZDA — C.W.S. 6:8 


zakończyło się zwycięstwem 

bokserów CWSru. Z kale 

szych walk wymienić należy 

zwycięstwo otholca nad 

Śmiechem (w. piórkowa). 
Wisła — ŁKS. 4:2. 


jąc przy tej okazji wiele cięż- 
kich ciosów. Przewagę uzy- 
skuje Kozłowski w trzeciej 
rundzie, Czwarta jest prowa- 


'dzona w szybkiem tempie, ale 
' Kozłowski nie daje sobie wy» 


drzeć przewagi. Wygrywa 
Kozłowski. 

W wadze lekkiej walka Bą- 
kowski — Łukasiewicz była 
bezbarwna i stała na miernym 
poziomie. Bąkowski stanow- 
czo nie w formie. Łukasiewicz 
dysponował lepszym ciosem. 
Sędziowie orzekli remis. 

W półśredniej doszło do 


osłabł i przegrał zasłużenie. 
W wadze półciężkiej trochę 
humoru wniósł Chojnacki ze 


znajdzie się siła, która zmusi 
społeczeństwo do ofiarności? 
Chyba nie. Nikt nie będzie 


Skody. Przez trzy rundy wziął |Śmiał żądać. Tem bardziej, 


„serdeczne“ baty, a w czwar- 
tej zrezygnował z walki, 
Stan meczu brzmiał 7:7, gdy 
ukazali się Garstecki (Skoda) 
i Wiziński (Polonja). Od dru- 


giej rundy Garstecki zdoby- 


wa bezsporną przewagę i usta 
+ wynik 9:7 na korzyść Sko- 
y. i | 
Sędziowali w ringu p. Rut- 


że społeczeństwo będzie mia- 
ło swoją rację zajmując stas 
nowisko negatywne wobec 
wszelkich żądań. I co wtedy? 


I dlatego powtarzamy: dość ' 
walk w łonie związków, Dość 
konfliktów! Wszyscy powin- 
ni pracować pod wspólnem ha 
słem! Nie zapominajmy, że 
zbliża się rok 1936, rok Olim=> 


kowski, na punkty pp. Tar-|pjady. 


gowski i Kupferstein. 


Jur-an. | 


Niemcy chcą wygrać z Anglia 


(Korespondencja własna „Ostatnich - iadomości Sport.) 


Dzień 4 grudnia zbliża się w| inaczej zapatrują się na tę 


szybkiem tempie. A data to 
niezwykle ważna nietylko w 
historji piłkarstwa niemiec- 
kiego, ale bodaj i dla całego 
sportu w Trzeciej Rzeszy. 

4-go grudnia w Londynie re 
prezentacja piłkarska Niemiec 
staje do boju z Anglją. Niem- 
cy są niesłychanie butni z te- 
go powodu. jakżeż? Anglicy 
nie zaprosili nikogo z mo- 
carstw europejskich, a upa- 
trzyli właśnie. Niemców na swe 
go przeciwnika na zielonej 
murawie. Przecież zaszczyt to 
niebywały. 

Anglicy, jakby żenując się 
trochę, oficjalnie oświadczyli, 
że jeśli fapt seas Niemców 
czynią to dlatego, że inne pań- 
stwa, które gościły w Anglji 
pozostawiają zbyt... krwawe 
ślady! Oto każde państwo u- 
waża za punkt honoru wygrać 
z Anglikami i dąży do tego ce- 
tu zgoła osobliwemi środkami. 

— Nie chcemy gościć bruta- 
li — oto co mówią Anglicy. 


sprawę. Niemcy są przekona- 
ni, że Anglicy liczą się z ni- 
mi jako potęgą Hid zdaj a 
wobec tego, że Anglicy mają 
już na rozkładzie takie potęgi 
jak Włochy i Austrję, więc 
zkolei musiało dojść do spot- 
kania Niemcy — Anglja. 

Jeśliby ktokolwiek przy- 

uszczal, że Niemcy jadą do 

ondynu tylko po honorową... 
porażkę, ten byłby w grubym 
łędzie. Niemcy bardzo solid- 
nie przygotowują się do tego 
śpótkanić i chcą w dniu 4 grud 
nia zmontować taki zespół, któ 
ryby godnie stawił czoło wy- 
rafinowanym Anglikom i po- 
trafił nawet zwyciężyć. 

Inna sprawa, że ostatnio 
Niemcy grają trochę gorzej. 
Uznane asy poczynają zawo- 
dzić. Ale Niemcy przedewszy- 
stkiem wierzą swemu trenero- 
wi związkowemu, Nerzowi. 
Człowiek ten wybawił ich nie- 
raz z ciężkiej opresji. Człowiek 
ten ma nuaogół szczęśliwą rę- 


` A że Niemcy cieszą się pod| kę, czemu więc 4-go grudnia 


nak wierzą głęboko, że druży- 
na ich dobrze zestawiona a 
przedewszystkiem... nastawio- 
na potrafi wywalczyć w Lon- 
dynie wynik, który będzie sen- 
sacją zamierającego sezonu pił 
karskiego w Europie. 

Może? Kto wie czy żelazna re- 
prezentacja piłkarska Niemiec 
nie będzie właśnie tym tara- 
nem o który rozbiją się sztucz- 
ki magików angielskich. Może 
właśnie Niemcy będą tym zim 
nym tuszem na rozpalone gło- 
wy Anglików. 

Jak dotychczas nikt nie wy- 
grał w Londynie. Zespół który 
przegrywał minimalnie uważał 
już to za sukces. Niemcy nie 
chcą przegrać, Niemcy uważa- 
ją, że szanse są niema! równe. 
Boją się tylko, by publiczność 
nie Była nastrojona szowinie 
stycznie. | n.nże dlatego zabie 
rają ze sobą kilka tysięcy ki- 
biców do Londynu. 

Jedno jest w tej chwili pew- 
ne: 4-ty grudnia EG r na 
pewno oz na którą Eu- 
ropa czeka od dłuższego cza- 
su. Albo porażkę Anglji, albo 


zabaź .: 


tym względem dobrą opinją, | nie miałby poprowadzić dru- 
więc właśnie ich zaproszono Pu dó zwycięstwa? 
do Londynu. czywiście rozczarowanie 


A co mówią Niemcy? Oni może być bolesne. Niemcy jed- 


Zamiast meczu o mistrz. po 
wyższe zespoły rozegrały 
spotkanie towarzyskie, które 


Garbarnia — Legja 8:0. 
Ruch — Cracovia 1:1. | 
Warta — Pogoń 5:3, 


hiobową klęskę... Niemców. 
Berlin m listopadzie, 
Alfred Jesionoroski. 


Wielce interesujący sensacyjny fim szpiegowski p.t: 


KINO-TEATR 


CZARY 


4 SE 


Miłość Fraulein Doktor “sieo 
W rolach głównych: Myrna Loy, i Geore Brent 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 
Początek o godz. 5 p.p, w niedziele i święta o godz. 3 po poł: 


Czy nastąpi ugoda 


z Czechosłowacją. 


< W pismach pojawiła się wia- 
domość, że rząd polski przy- 
gotowuje odpowiedź na notę 
rządu czechosłowackiego, Tu- 
tejsza prasa zaznacza, że we- 
dług poinformowanych źródeł 
chodzi tu o odpowiedź na no- 
tę czechosłowacką, którą do 
rządu warszawskiego wniósł 
. czechosłowacki charge d'affai- 
tes w Warszawie już dnia 30 
października. W nocie tej rząd 
czechosłowacki zajmuje stano- 
wisko wobec rozwoju stosun- 
ków polsko - czechosłowackich 
w ostatnim czasie. Poinformo- 
wane koła zaznaczają, że w no- 
cie tej ponownie Czechosłowa- 


nia wszelkich spornych kwestji 
na podstawie istniejących umów 
lub w ramach Ligi Narodów. 
Odpowiedź rządu warszawskie- 
go oczekiwana jest w praskich 


kołach politycznych z wielkiem 


zainteresowaniem. Będzie to 
pierwsza odpowiedź polska da- 
na drogą oficjalną na żądania 
czechosłowackie odnośnie zna- 
nych wypadków cieszyńskich. 


Zimowe 


ferje w szkolnictwie 
Kuratorja szkolne przygoto- 


wują zarządzenie w sprawie te- |. 


gorocznych ferji zimowych w 
szkolnictwie średniem i pow- 
szechnem. Wobec zmiany w po- 
dziale roku szkolnego najbliż- 
sze ferje Bożego Narodzenia zo- 
staną skrócone w porównaniu 
z rokiem szkolnem 1934-35. 
W roku bież. przerwa zimo- 
wa w żajęciach szkolnych trwać 
ma tylko od dnia 23 grudnia 
do dnia 9 stycznia włącznie. 


Zlikwidować prywatne tańcówki 


w Piotrkowie 


Poruszona przez „Dziennik 


cja wyraża gotowość omówie- | Piotrkowski” najnowsza bolącz- 


Jak żyje kobieta abisyńska 


„ W chwili obecnej, Abisynja 
jest osią zainteresowań całego 
świata, nie od rzeczy będzie 
przyjrzeć się zagadnieniu: jak 
żyje kobieta abisyńska? 

Kobieta tamtejsza jest trak- 
towana jako rzecz i to rzecz o 
tyle wartościowa, o ile można 
na nią zepchnąć większą część 
ciężkiej pracy. Dlatego też mu- 
si ona pracować od rana do 
nocy nic za to nie wymagając. 

W Abisynji istnieje jeszcze 
zwyczaj kupowania żon, lub po- 
rywania ich siłą, Ten ostatni 
zwyczaj zanika, 

Tradycjau Abisyńczyków wy- 
maga aby żona udawała się do 
domu małżonka, nie dotknąw- 
szy ani razu stopą ziemi. Bo- 
gaci Abisyńczycy przewożą swe 
żony na grzbietach koni, a u- 
bodzy przenoszą je poprostu 
„na własnych plecach, 

Ceny kształtują się różnie. 
Środkiem wymiennym są wiel- 
błądy. Ładną i pracowitą dziew- 
czynę można sobie kupić za 10 
wielbłądów — a za sławną już 
piekność trzeba zapłacić 20 
wielbłądów. Jest to maksymal- 
na cena, jaką „kobiecy towar” 
-może osiągnąć na rynku. 

Wśród warstw uboższych pa- 
nuje monogamia, bogatsi jed- 
nak mają liczne haremy, nawet 
chrześcijanie. Małżeństwo w A- 
bisynji nie jest uważane za sa- 
krament, lecz za zwykłą umo- 
wę, którą łatwo jest na. żąda- 
nie mężczyzny zerwać. Istnieje 
jednak również specjalna forma 
małżeństwa, połączonego z bło- 
gosławieństwem w świątyni. To 
jest małżeństwo nierozerwalne 
i zapewnia kobiecie przywilej 
równości społecznej z mężem 
i wrazie owdowienia zachowa- 
nie wszelkich praw stanowych 
swego małżonka, aż do czasu 
przelania ich na najstarszego 
syna. 

Kapłani mogą się żenić, ale 
tylko raz. 

Slub zwyczajny odbywa się 
wobec czterech świadków. U- 
dziela go albo naczelnik gmi- 
ny, albo sędzia, W wielu oko- 
licach obowiązuje zwyczaj, że 
najbliższy krewny zmarłego o- 
bowiązany: jest poślubić pozo- 
stałą po nim wdowę. 

Rozwody są łatwe. Rozluź- 
nienie obyczajów uświęcone tra- 
dycją, posunięte daleko. Tak 
np. ogólnie jest przyjęte, że 
mężatki mają kochanków z tem 
jednak, że kochanek składa o- 
„kup mężowi. Gdy przyjaciel 


dzidą przed bramą domu. Je- 
żeli w tym czasie nadejdzie mąż, 
obowiązany jest czekać na wyj- 
ście rywala z jego mieszkania. 

Sam obrzęd zaślubin odby- 
wa się w potworny dla nas 
sposób. Konkury rozpoczynają 
się od prezentów dla ojca, zło- 
żonych zwykle z tytoniu, ba- 


ranów i t.d. Gdy przedwstęp-: 


ne rokowania pomyślnie zała- 
twiono, poddają nieszczęśliwą 
delikwentkę — okadzaniu. 


Kładą ją zupełnie nagą na 
łóżku, które w chacie abisyń- 
skiej jest najważniejszym sprzę- 
tem Musi ona tak leżeć beż ru- 
chu trzy dni i noce, a rodzina 
spala nad nią rozmaite zioła. 
Potem następuje ceremonia ślu- 
bu, którego najważniejszą czę- 
ścią jest obicie narzeczonej przez 
oblubieńca do krwi batem. Ma 
symbolizować, że od tej chwi- 
li on jest jej jedynym panem. 

Małżeństwo w kościele, któ- 
re nie może być rozwiązane, 


biorą tylko najwyżsi dygnitarze. |. 


będą ogólnie dostępne 

Ogólnie dostępne bilety ty- 
godniowe wydawane będą od 
1 stycznia 1936 r. z każdej sta- 
cji na przejazd nie większy niż 
100 klm z ważnością od ponie- 
działku do niedzieli. Bilety te 
upoważniać będą do jednora- 
zowego przejazdu tam i spo- 
wrotem, nie wyłączając niedziel 
i świąt. Cena ich wynosić bę- 
dzie około 16 groszy za 1 klm 
w klasie trzeciej i o połowę 
więcej w klasie drugiej. Przy 
biletach tych będą stosowane 
legitymacje, wążne na cały rok 
kalendarzowy, które będzie mo- 
żna nabyć w kasach w cenie 
nie 10 groszy od sztuki. Wo- 
bec niskiej ceny, odpowiadają- 
cej cenie 3-ch biletów na prze- 
jazdy jednorazowe — zniżka, 
w porównaniu z ceną przejaz- 
dów pojedyńczych, wyniesie o- 
koło 80 proc. W ten sposób 
zastosowane zostały największe 
spośród ulg kolejowych dla 
przejazdów indywidualnych. 

Robotnicy, którzy obecnie 
muszą się starać o osobne za- 
świadczenie zatrudnienia u pra- 
codawcy i w urzędach gmin- 
nych, nie będą w przyszłości 
obciążeni tą formalistyką, wy- 
magającą dodatkowych- opłat 


przychodzi do mężatki zatyka | manipulacyjnych. 


ka miasta Piotrkowa dotyczą- 
ca zakazu urządzania tańcówek 
w lokalach różnych stowarzy- 
szeń, wywołała ogólny poklask 
nietylko właścicieli lokali pu- 
blicznych, którzy utrzymują or- 
kiestry i płacą podatki ale też 
i ogółu rozsądnych obywateli. 

Nie to jest bowiem celem 
stowarzyszeń i organizacyj aby 
urządzać tańcujące herbatki ale 
poto, ażeby wychowywać człon- 
ków w duchu obywatelskim i 
państwowym. Jakże jednak da- 
lece odbiega praktykaodszczyt- 
nych haseł głoszonych przez 
niektórych działaczy napycha- 
jących sobie niejednokrotnie 
kieszenie z wpływów osiąga- 
nych z herbatek albo też uwo- 
dzących żony swych członków 
z racji starszeństwa w zarzą- 
dzie, ` 

Opinja społeczna długo to- 
lerowała te wybryki i orgie 

anów „prezesów” i pseudo 

omendantów  (komenderują- 
cych chyba paniusiami do... ho- 
telu), ale przebrała się miarka 
i opinja domaga się ukrócenia 
tego bałaganu! 

Jako organ stojący na straży 
czystości zasad w życiu zbio- 
rowem stanowczo domagamy 
się zlikwidowania prywatnych 
tańcówek. 

Zyjemy w roku żałoby i kto 
nie zastosuje się do powyższe- 
go wezwania, to nieomieszka- 
my napiętnować go i nazwać 
po imieniu. ~ 

Jeśli ktoś chce zatańczyć, bo 
bynajmniej nie jesteśmy abne- 
gatami i nie zabraniamy tego 
sportu, to niech spieszy do 
„Śrakowianki” na niedzielne 
HE 1 et 
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i Swetrów i Trykotaży # 
5:  PIOTRKÓW-TRYB., ul. SŁOWACKIEGO 14 — : 
naprzeciw cerkwi (obok Skł. Apteczn. P. Podgórskiego) >: 
POLECA swoje wyroby i zawsze posiada na składzie 
z: większy wybór wszelkiego rodzaju swestrów i trykotaży ; 


Wacu 


Początek o godz. 5 


Na falach eteru | 


W 75-tą rocznicę urodzin 
` Paderewskiego 
Czytelnicy prasy codziennej, 
zwłaszcza warszawskiej, wie- 
dząc o tem, że stolica, a wraz 
z nią Polska zamierzała uro- 
czyście Święcić 75-tą rocznicę 


największego pianisty doby obe- | 


cnej, Ignacego Paderewskiego. 
Mistrz w specjalnem piśmie 
prosił o zaniechanie wszelkich 
uroczystości, W skromnych więc 
granicach obchodzi Polskie Ra- 
djo owo święto, które jest świę- 
tem nietylko muzycznem, lecz 
także kulturalnem. 

Polskie Radjo organizuje na 


„| cześć Mistrza dnia 18.X1 o godz. 


21.30 koncert poświęcony jego 
twórczości. Wykonanie kon- 
certu powierzono orkiestrze 
symfonicznej P.R. pod dyrekcją 
ieczysława Mierzejewskiego, 
oraz, znakomitym, wypróbowa- 
nym interpretatorom utworów 
Paderewskiego: Anieli Szlemiń- 
skiej (spiew), Józefowi Woliń- 
skiemu (śpiew) oraz uczniowi 
Mistrza Stanisławowi Szpinal- 
skiemu (fortepian). W progra- 
mie fragmenty z opery „Man- 
ru”, pieśni do słów Asnyka i 
Mickiewicza, oraz koncert for- 
tepianowy a-moll. Koncert po- 
przedzi prelekcja prof. J. Reissa 
(z Krakowa). 
„Tajemnice sprzedawania 
Sztuka sprzedawania ma nie- 
wątpliwie swoje tajemnice, swo- 
ją taktykę postępowania. Nie 
są to żadne sztuki magiczne, 
dzisiaj bowiem wszystkie szcze- 
góły pracy kupca są i powinny 
być jasne. Jeżeli stosunkowo 
niewielu ludzi — nawet tych, 
klijentów, jest to winą pewne- 
go rodzaju ogólnej naszej nie- 
chęci do handlu. Niechęci nie- 
słusznej, bezpośreniej szkodliwej 
Pogadanka radjowa p. Kozło- 
wskiego o „Tajemnicach sprze- 
dawania” nadana dn. 20-X1 o 
godz. 21.50, zainteresuje niewąt- 
wszystkich: sprzedawców, kup- 
ców i klijentów. 
| A 
dancingi, albo do znanej „Eu- 
ropy” p. B. Morawskiego, tam 
się zabawi i zatańczy, a to wol- 
no każdemu. Lokale są poto, 
by je odwiedzać, a stowarzy- 
szenia i kluby poto, aby kwitło 
życie społeczne i organizacyj- 
ne. 


i po cenach bardzo przystępnych! $ 
=: Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- :3 
z: snych i powierzonych materjałów. ix 


Tania sprzedaż 
w firmie ZENITH” 


Piotrków, ulica Sieradzka 2 


KUPUJEMY stare złoto i sre- 


bro — płacimy najw. ceny 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


„Wydawca i Redaktor Bronisław Kalvaty, 


przedświąteczna 


Zegarki, obrączki ślubne I artykoły optyczne = 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
akrycia stołowe i platery 

Instrumenty muz. patefony i płyty 

Taniej od 15 do 40 proc. 

Hallo Hallo! 

Reperacje w zakresie powyższym 

wykónuje się starannie i solidnie. 


g Jako niemowlę w wózku 


W rolach głównych: A. Dymsza, I. Andrzejewska | 
M. Cwiklińska, J. Marr i Chór Dana 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI”. 


„p w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Jako uczeń gimnazjalny | 
Jako dżentelmen 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 


„ młodo emerytowany bank 
wiec wspólnie z silnie zadłuż 
nym właścicielem nieruchomo. 
przygotowują podobno w skr 
tości pewne posunięcia w w 
ku których jeden chce. zost 
posłem a drugi dyrektorem. 
im w tem pomódz najwięksi 
blagier knajpiany. 


Twórczość Fryderyka 
Chopina © 
Jeden z pierwszych etapó 
pów podróży Chopina zag 
nicę podróży, z której nie d 
ne mu było więcej do krą 
ojczystego powrócić, był Wię 
deń, Tutaj uwielbiany i koc 
ny przez wszystkich czuł 
Chopin jednak osamotniony, 
sknił za Ojczyzną, za dome 
rodzinnym, za swą młodzieńcz 
miłością — Konstancją Gładkc 
wską. Święta Bożego Narodze 
nia poraz pierwszy spędzomi 
zdala od bliskich, napełnił 
duszę Chopina bezmierną tę 
sknotą i smutkiem. Z tego ná 
stroju wyrosło to najpiękni 
sze scherze fortepianowe, sche 
rze b-moll z przecudną części 
środkową — kolendą — „Lw 
lajże Jezuniuniu”. 
Melancholją również zasnute 
są nokturny Chopina opus 
powstałe jeszcze w kraju; 
dyne w swoim rodzaju dok 
menty polskości, stanowią Ma 
zurki op. 6, wspaniałe prawzo: 
ry ludowości, która nawet ną 
grunt salonów przeszczepioną, 
nie straciła swego bezpośred: 
niego, porywającego charakte: 
ru. Dwunasta audycja z cyklu 
„Twórczość Chopina” dn. 20- 


òp. 9 oraz Ścherze h-moll op. 
20. Wykona je znakomity pia: 
nista Stanisław Szpinalski. Kon: 
cert poprzedzi prolekcja Prof. 
U.J. Dr. Z. Jachimeckiego. 


Festival muzyki polskie 
Holandji i 


yeyen. 
ten obejmuje utwory: Karola 
Sżymanowskiego, Tasmanna i 
Łabuńskiego, a więc kompozy= 
torów najbardziej współczes- 
nych. 


Radjo poniedziałek 


Od 6,30 do 8,10. Audycja poranna, 
11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał. 12,037 
Dziennik południowy. 12,15 Muzyka sa- 
lonowa. 13,25 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 15,15 Wiadomości o ekspor- 
cie polskim. 15,20 Przegląd giełdowy. 
15,30 Muzyka lekka z płyt. 16,00 Lek- 
cja języka niemieckiego. 16,15 Koncert. 
16,45 „Cień między kumotrami” —skecz. 
17,00 „Policja kobieca” — pogadanka. 
17,15 Recytacja. 17,25 Koncert z płyt. 
17,50 Pogadanka przyrodnicza. 18,00 Re- 
cital fortepianowy B. Rosenbaum, 18,30 
Wiersze dla dzieci. 18,40 Zycie kultu- 
ralne i artystyczne stolicy. 18,45 Muzy- 
ka. 19,00 Skrzynka rolnicza. 19,lo Zapo- 
wiedź programu, 19,20 Koncert rekla- 
mowy. 19,35 Wiadomości sportewe. 19,50 
Pogadanka aktualna. 20,00 „Zawsze 
wierna broń pancerna” — audycja żoł- 
nierska. 20,30 Utwory charakterystycz- 
ne z płyt. 20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Obrazki z Polski współczesnej. 
21,00 Wieczór literacki: „Pamięci Ste- 
fana Zeromskiego” — audycję opraco- 
wał Stanisław Adamczewski. 21,30 Kon- 
cert poświęcony twórczości I. J. Pade- 
rewskiego. 22,45 Muzyka taneczna. 


CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 Be 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


(1 


